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Poznań, 10 czerwca.

Delegacye ausłryacko-węgierskie,
obradujące obecnie w Peszcie, zwracają 
uwagę całój Europy, gdyż publiczność do­
wiaduje się za ich pośrednictwem bliż­
szych auteutycznych szczegółów o tera- 
źniejszóm politycznym położeniu Europy.
Dla nas mają delegacye jeszcze i ten 
urok, że delegacyi austryackiój przewo­
dniczy Polak, książę Jerzy Czartoryski, 
a kilku naszych rodaków bierze udział 
w naradach tój instytucyi. O posłucha­
niu u cesarza austryackiego pisał wczo­
raj nasz korespondent z Wiednia. Tu 
dodamy, że książę Czartoryski w swóm 
przemówieniu uuikał wszelkich polity­
cznych kwestyi, gdy przeciwnie Ludwik 
Tisza postawił niezbyt pocieszający ho­
roskop polityczny, bo mówił o sympto- 
matach w stósunkach międzynarodowych, 
które wymagają od rządu „csujności, taktu 
i stanowczości.“ Wspomniał tóż o „da­
leko sięgających wypadkach,“ od których 
„już cienie padają,“ a przedewszystkióm 
radził zaufać „własnej sile,“ t. j. nie bu 
dować zbyt wiele na przymierzach z in 
nemi rządami. Niepodobua odjąć mowie 
Tiszy pewnego znaczenia, gdyż jest nie 
tylko prezesem węgierskiej delegacyi, ale 
i bratem dawniejszego kierownika gabi­
netu węgierskiego, zatóm nie są mu obce 
sprawy dyplomatyczne. Cesarz wpra 
wdzie przemawiał zupełnie w duchu po' 
kojowym, aleć gdyby przemawiał inaczój, 
byłaby już chyba wojna za drzwiami.

Dnia 9 czerwca przemawiał w dele 
gacyi węgierskiój hr. Kalnoky, kierownik 
polityki austryacko węgierskiój. Nie jest 
to wybitny mąż stanu, a słusznie mu 
zarzucają brak stanowczości. Mimo to 
jego wywody mają znaczenie, gdyż po­
siada dokładne wiadomości o kierunku 
dyplomacyi europejskiej. Najważniejszą 
częścią przemówienia Kalnoky’ego było 
oczywiście przedstawienie stosunków na 
półwyspie bałkańskim. Wielkiemi po­
chwałami obsypał Bułgarów, którzy spo- 
kojuie i roztropnie pracują, wzmacniając 
kredyt i powiększając dobrobyt. Poczy­
tuje szef polityki austryackiój za wielką 
zasługę rządowi bułgarskiemu, że utrzy­
muje dobre stosunki z sąsiadami a mia­
nowicie z Turcyą, a przedewszystkiem, że 
unika awanturniczych przedsięwzięć. Przy­
szłość Bułgaryi, która spoczywa w ręku 
narodu, zdaje się byó zapewnioną, jeżeli 
dotychczasowy kierunek i nadal panować 
będzie. Jest w tych słowach delikatna 
kr, tyka machinacyi rosyjskich, które 
usiłują strącić księstwo bułgarskie w 
przepaść zaguby.

Co do Serbii, nie jest Kalnoky z niój 
wcale zadowolonym. Rząd austro-wę- 
gierski uczynił wszystko, co leżało w 
jego mocy, aby doprowadzić do przyja­
znych stosunków, ale te usiłowania nie 
znalazły w Serbii odgłosu. Rząd serbski 
i rejeneya mają zapewne najlepsze chęci, 
ale nieprzyjazny prąd dla rzeszy habs- 
burskiój jest w Serbii tak silnym, że po­
waga rządu nie jest zdolna do utrzyma­
nia go w karbach posłuszeństwa. Wy­
uzdana wolność serbskićj prasy budzi 
namiętności i zachęca do lekkomyślnych 
wybryków. Gdzie politycznie niedojrzali 
i niemoralni ludzie chwytają za pióro, a 
wolność prasowa jest nieograniczoną, 
tam mogą wyniknąć groźne następstwa. 
Stosunek większych państw do mniej­
szych jest wielce drażliwym, gdyż skoro 
żądają wykonania słusznych wymagań, 
małe państwa głoszą, że przemoc je ci­
śnie. Ze względu ua jeograficzne i finan­
sowe położenie nie obawia się mówca, 
aby Serbia pragnęła z sąsiedniemi pań­
stwami wszczynać zbrojne zatargi, gdyż 
szkodliwe następstwa odbiłyby się na niój 
przedewszystkiem. Serbia korzystała 
wiele z przyjaznego stosunku do Austro- 
Węgier, a nie będzie to zaiste naszą 
winą, jeżeli te stosunki zostaną zniwe­
czone. Staranie się o dobre porozumie­
nie z Rosyą nie powinno być przyczyną, 
aby żywić dla Austryi nieprzyjazne 
uczucia.

Kierownik spraw zewnętrznych gabi­
netu wiedeńskiego zapomniał widocznie, 
lub istotnie nie wie nic o innych przy­
czynach, które popchnęły Serbów do 
szukania pomocy w Rosyi. Oto ży­
dowscy bankierzy, jak n. p. Hirsch, 
Rotschild i inni wyzyskiwali haniebnie 
Serbią, ubożąc kraj operacjami finan- 
sowemi.

Kalnoky nie przeszkadzał temu, a dziś 
ani słówkiem nie wspomina o żydowskich 
wyzyskiwaczach, którzy przed Dunaje­
wskim bogacili się na koszt państwa na­

wet w samój Austryi. Potóm z&pomiua 
wyraźuie Kalnoky, że Madziarzy przez 
swą antyslowiańską politykę odpychają 
od siebie Serbów. Słowacy i Serbowie 
węgierscy dozuają od Madziarów srogie­
go ucisku narodowego, dla tego w Biało- 
grodzie panuje wielkie rozgoryczenie. Je­
żeli o tóm wie Kaluoky, a uic nie mówi, 
źle czyul; jeżeli zaś nie wie, nie jest wi­
dać zdatnym, aby dzierżył takie wpływo­
we stanowisko.

Mówił też Kalnoky o Rumunii, z któ­
rą istuieją bardzo dobre stósunki polity­
czne, ale ekonomiczne pozostawiają wiele 
do życzenia. Tak samo nieomal wyraził 
się o cesarstwie niemieckióm, z któróm 
bardzo serdeczne stósunki się pielęgnują, 
ale handlowe pozostawiają wiele do ży 
czeuia; w tym względzie powinna nastą 
pić korzystna zmiana. Pokój oczywiście, I przysięgi, 
zdaniem Kalnoky’ego, zapewniony, ale I 
mimo to starać się należy o silną armią.
Jest to już tak zużyty frazes, że się już 
ledwie o tóm pisze. Z Włochami zupeł­
ne porozumienie kwitnie w całój pełni.

W tój chwili dochodzi nas telegram 
z Pesztu, że Kalnoky wczoraj wieczorem

czył życie tkuięty apopleksyą podczas ludzi. Francya i Rosya mają więc 665 
obiadu u ministra Boetticbera. tysięcy żołnierza więcój od P*“8^ tr{J*

Pary i, 9 czerwca. Przy dzisiejszych I przymierza (Niemiec, Austryi i wiocn,. 
wyścigach konuych w Auteuil wygrał Przechodząc następnie do krytyki tego 
wielką międzynarodową nagrodę 120,000 rozdziału broszury Richtera, w którym au- 
franków koń lorda Dudleya „Royal Me- tor porównywa wojsko francuzkie z nte- 
ath.“ Prezydent Carnot z żoną przypa- mieckióm, dowodzi mówca, że w wtem- 
ti ywali się wyścigom. Przyjmowano go czech rzeczywista siła zbrojna w czasie 
wszędzie z zapałem okrzykami: „Niech pokoju o 8,17 pret. mniejszą jest od po­
żyje rzeczpospolita! niech źyje Carnot! zycyi etatowój, i że. aby modz poró­

wnać francuzką siłę zbrojną w czasie po­
koju z niemiecką, potrzeba tylko odmą-** . ~ i „.i r..«/.uwińAi* „Słatltsanzeilior^ donosi w gnąć 15—20,000 ludzi od francuzkiój.

„¡H,nilowej części, *> toń “S“
stanu zwolniło tak .1 W. ks. kanonika (Uai,eni& p„yn{egfe 100,000 marek oszczę- 
KraWta, jak i Najprz. ks. Biskupa dnoAni
LikoiPtikiepo od złożenia prawem Sekretarz stanu baron Maltzahn
7 dnia 20 maja 1874 r. przepisanej oświadcza, że na rozdany w Radzie zwią- z unia -u maja j | projekt strategicznych

potrzeba będzie pożyczki w sumie 20

Z zarządu Archidyecezyi.
milionów, dodatek Rzeszy do zabezpie 
czenia na przypadek inwalidztwa wynosić 
będzie w roku pierwszym 7 milionów, w 
drugim 9, w trzecim do 13 milionów 
i wzrastać będzie następnie jeszcze wy-(inłezno, 9 czerwca. t wi,i«K,v<»v

z Pesztu, że Kalnoky wczoraj wieczorem 1 Gdy naczelny prezes Wielkiego I ^“^menta odl now« pożyczH, ko- 
wspomniał o procesie Panicy, który, jego Księstwa Poznańskiego, hr. Zedlitz- szta Pr^k^X'tUeuie ^nsyi (włacz- 
zdaniem, powstał w Rosyi. Wiele to Tńitschler zawiadomił w dniu wczo- US! na Tiry-

zaiste znaczy, że szef polityki austrya- rajszym Przewielebnego Administratora ' wschodnia wymagałyby po kilku la- 
ckiój wytyka Rosyi “*e“ora’"? archidyecezyj gnieźnieńskiój księdza t)Jch przynaj!nniój sześćdziesiąt milionów
w7V'pismach 'rosyjskich, ale rząd ro- kanonika Krausa iż ministerstwo sta- marek więcój ™^°yk^
syjski mimo to ponosi dotkliwą porażkę, nu (jak wczoraj donosiliśmy) me żą- ani1 ,e y g o J podwyższone 
Posiedzenia delegacyi nabierają przez to da od mego złożenia przysięgi przepi- bną jest rzeczą po y lodwyi,szająC
wielkiego znaczenia. | sanfej § 2 ustawy z dnia 20 maja H^zge1 źródeł dochodów Rzeszy i

1874 — i gdy przez to urząd księ- poszczególnych państw. Z tego wynika 
dza Administratora i przez państwo I nasamprzód, że nie należy dopuszczać 
uznany został — ks. kanonik Kraus żadnego zmniejszenia dochodów_ Rzeszy, 
zamianował w dniu wczorajszym |

T © 1 © gr z su xxx 3T.
---------- rr I zamianował w uinu wczuiaj^ym . ” f "od eukru Ale zkąd wziąć pieniędzy

Berlin, 9 czerwca. „Kreuz-Ztg. ]^iędza prałata, dr. ŁllkO- dalgze pokrycia? Minister przeczy,
donosi: Książę Walu przez angielskiego ws^ef.o Oficyałem swoim na czas iżby na wydatki, które się uznaje za
skutecznie Ingiello^isyjskM^bSnie, sediswakancyi, — a dzisiaj odbył pier- usprawiedliwione, nie miało> doz™-
oraz chce cara i cesarza Wilhelma zwią- wszą sesyą z konsystorzem swoim ad- nie-171 dii Vllł>V VW» IV * -- ------------------ — - J . • ■ ----f---------a „
zać pewnego rodzaju przymierzem. Cai ministratorskim gnieźnieńskim, 
miał być trzy razy u Moriera, a codzien- '
nie odwiedza Pobiedouoscewa.

Wiedeń, 9 czerwca. Książę Ferdy
nand był we Wracy, dokąd się udał z 
powodu odsłonienia pomnika dla poety 
Botewa, bardzo serdecznie przez ludność 
przyjmowany. Podczas uroczystości prze­
mawiał książę, wzywając, aby czcić pa. 
mięć tych, którzy zginęli za ojczyznę

Z obrad komisyi wojskowej.

kazuje się to z porównania ciężarów nie­
mieckich podatkujących z ciężarami Pod­
danych państw sąsiednich. O nowych 
źródłach dochodów obecnie, w czerwcu, 
nic jeszcze powiedzieć nie może. Wyso­
kość potrzebnój sumy nakazuje równo

Na sobotniem posiedzeniu komisyi, eześnie podwyższenie dochodow w Rzeszy 
które trwało od 6 do 11 godziny wieczo- h w poszczególnych państwacn. Podatek 
rem, zabrał pierwszy głos dochodowy Rzeszy nie da się tak ia wo

mięć tych, którzy zg.nęl. za ojczyznę. | dep. Richter i twierdził że rząd nie przeprowadzić. J^^loSdoweK w 
Podczas biesiady wniósł książę toast na przytoczył na to dowodów, iż wrzekoma podwyższenie P^tk“ h iakTe pro- 
pomyślność Wracy i bułgarskiego naro- siła armii francuskiój na wypadek wojny poszczególnych P*n9t"a^’. ^ ¿6dafko. 
du; Stambułów wniósł okrzyk na cześć wynosi 3,226,000, podczas kiedy Niemcy jektują w Prusach P^Jekt^ tworzyć 
patryotów, którym przewodniczy zaszczy- wystawicby mogły tylko 2,900,000 żoł- wych ®1Dlste^ 0 Drzedwstępnych Me 
tnie książę Ferdynand. nierzy. Wywody ministra wojny na osta- me może, ale prac przedwstępnycn n e

Tayanrog, 9 czerwca. Szach per- tniem posiedzeniu me dowiodły izby obli- zabraknie, a Sktami Si­
aki udzielił tutejszemu konsulowi końce- czenia w broszurze dep. Richtera co do dostatecznie zat P yragta
syą na założenie towarzystwa dyskonto- doniosłości planów wojskowych na pi zy- datkowemi, 4
wego i lombardowego na całą Persyą. szłość były przesadzone Przechodząc do zziemi. ¿ezeh panowie deputowani 
Koncesja została udzieloną na 75 lat. ocenienia kompensat, oświadczył mówca, biorą Przekonta™a^^^^^

Periffuenx, 9 czerwca. Minister że przedłużenie wakancyi rekrutów o roie- wojskowe jest Potrzeba?’ nate“C^okrycig 
spraw wewnętrznych Constans przybył tu siąc oznacza ulgę finansową w kwocie 3 się mnsieli postarać także 1 o pokrycie 
wczoraj, aby rozdzielać nagrody w towa- milionów, ale dla rekrutów samych jest jego kosztów. Rickert
rzystwfe rólniczóm. Przyjmując merów środkiem obosiecznym, ponieważ wybrani Deputowan ego) ubo-
departamentu, wyrzekł, że rzeczpospolita do wojska nie łatwo znajdą zyskowne z h Payer (z położeniem finanso-
istnieje dla wszystkich Francuzów dobrćj jęcie aż do odroczonego terminu wstąpię lewają nad 8“u n6“ £0Żeznn’a^niX° cb 
woli/ nia do szeregu. Gdy się liczbę tak zw. Wem Rzeszy 1 żądają znaczmejszycD

Londyn, 9 czerwca. Podróż Sir urlopników królewskich pomnoży o 9 na kompensat.
- — * i I 1______ »».»»»z«*.; cóa nbnln milinnnw IPercy Andersona do Berliua została zno- I kompanią, oszczędzi się około 6 milionów 

wn odroczoną. — „Times“ donosi, że na marek, a wtedy nie będzie potrzeba pod- 
wybrzeżn Benadir powstały zaburzenia wyższać pokojowćj siły zbrojnej nawet 
pomiędzy Somalisami, którzy w Merku i przy pomnożeniu kadr artyieryf Ale mimo 
Kismayu zaczęli rabować. Sułtan Zan- to nie wyrównywa się przez to jeszcze, 
zybaru rozkazał natychmiast przewieźć finansowćj przewyżki obciążenia w sumie 
parowcem żołnierzy na miejsce rozruchów. 18 milionów. Dla tego, i ponieważ przy 

Suez,

(Dokończenie nastąpi.)

Proces socjalistyczny.

kującymi. Jeden z nich zgubił podczas
ucieczki większą ilość białych, zadruko­
wanych papierów, które Loreuz pozbie­
rał. Na rogu ulicy Teatraluój przytrzy­
ma! Loreuz owego mężczyznę; był to, jak 
się późniśj okazało, Liczbiński. Druki 
zawierały odezwę; „Do ludu pracującego 
ua ziemi polskiój w Pozuańskióm.“

Oskarżonego Auielewskiego przy are­
sztowano w połowie lutego. W r. 18H8 
wysłano go jako emisaryusza socyaluo- 
rewolucyjnego strouuictwa z Rosyi do 
Krakowa. Posiadał on wówczas paszport 
na imię Karola Studuickiego i pod tym 
uazwiskiem przyaresztowatio go w paź­
dzierniku 1888 r. w Krakowie 1 wydalono 
jako osobistość nie mającą zatrudnienia 
i podejrzaną o szerzenie soc.yaluych ten- 
deucyi. Na początku r. |1889 otrzymał 
Anielewski od swego stronnictwa zlecenia 
do Paryża i Poznauia. W Paryżu bawił 
czas dłuższy, tu poznał się z Mendelso- 
nem. W końcu sierpnia 1889 r., udał 
się pospołu z kupcem Ignacym Grossem 
z Warszawy, mającym zlecenie przemy­
cenia do Rosyi pism zakazanych, przez 
Bazyleę, Drezno, Wrocław do Ostrowa. 
Obaj mieli fałszywe paszporty. Po przy- 

I aresztowaniu w Ostrowie Grossa, przyby 
' Auielewski do Poznania.

Z pism, jakie przywiózł z sobą z Ba­
zylei i które przez granicę niemiecką prze­
mycił, miał przy sobie około 1000 egzem­
plarzy „Przedświtu“ i około 100 egzem­
plarzy „Skazówek dla agitatorów“. Oba 
pisma są w Niemczech zakazane..

W śledztwie oświadczył Anielewski, 
że wcale Liczbińskiego nie zna. Cyga­
nik Morawski zeznał atoli, że Liczbiń­
skiego z Anielewskim — który się na­
zwa! Kowalskim — częstokroć razem wi­
dywał. , . ,

Na wczorajszym terminie zaprzeczył 
Anielewski wszelkim twierdzeniom zawar­
tym w oskarżeniu. Powiada on, że świa­
dek Morawski p/zekupiony zosdał przez 
tutejszą policyą do złożenia fałszywego 
świadectwa za wynagrodzeniem 50 marek, 
Skarcony przez przewodniczącego, dyre­
ktora sądu ziemiańskiego Hausleutera, za 
to bezczelne obwinianie władzy, oświadcza 

' w dalszym ciągu Anielewski, — przyzna­
wszy się poprzednio, że w Warszawie, 
Krakowie i Zurychu był w śledztwie jako 
podejrzany o szerzenie socjalistycznych 
ideb _ iż na żadne pytania odpowiadać
nie będzie. . . .

Przystąpiono do badania Liczbinskie- 
go. Karany on był już w roku 1886 za 
przestępstwo przeciw porządkowi publi­
cznemu ; Izba karna skazała go wtenczas 
na 9 miesięcy więzienia. .

I on nie przyznaje się do winy; oświad­
cza, że to nie on rozszerzał owe pisma 
socjalistyczne; że nie należał do żadnego 
tajnego stowarzyszenia.

Po przesłuchaniu świadków przystą­
piono do odczytania owych broszur i odezw. 
Publiczność wykluczono. .

Proces potrwa niezawodnie trzy dni.

Sp r ii w o scclHżiiie
z czynności administracyjnych i nauko­
wych Akademii umiejętności za rok 1SS.J 
i 1890, odczytane na publicznem poste- 

I dzeniu Akademii dnia 31 maja 1890 r., 
przez sekretarza jeneralnego

hr. Stanisława Tarnowskiego.
kołnierzy na miejsce rozruebów. 1 ib miuonow. uia tego, 1 pumę»»««. f*«j . * "a. «,je wczoraj * proces

Suez, 9 czerwca. Przybył tu dziś pomnożeniu kadr chodzi o stałe organi- miańskieg k V i&rzowj Władysławowi
major Wissmann z krewnym sułtana Zan- czne powiększenie wojska, P°yin?a Ja8tą‘ ^^iewskiemu z Warszawy i czeladni-
zybaru, który wiezie podarunki sułtana pić nlga przez organiczne, stałe 1 prawne Anielewskiurn Ludwik*owi Liczbiń-
dla cesarza Wilhelma. Wissmann odje- uregulowanie za pomocą zaPF°1wa^X Jkiemz Poznania oskarżonym 1) o roz-
cha. do Kai™, gdzie sta-,1 dziS 10 to.nĄ w Poznaniu, druki™ tr,W ao;

8 czerwca. Król podpisał trzeba już obecnie zarządzić odpowiednie cyalno.rewolucyjnft ““^““naktadz- 
dekret,' na mocy którego została przyjętą środki. Mniejsze kompensaty jak po- miejscem druku, q obraz(J cesarza,
dymisja podsekretarza w ministerstwie większenie wakancyi rekrutów lub pomuoj cy lub auto ł klas ludno-
spraw wewnętrzych. żenię liczby urlopników t. zw. królewskich 3) o podbijanie romaay jowi pQ.

Paryż, 8 czerwca. Rozrzucano tu o kilkanaście procent nie zmniejszy p’ 1 . tQ ¿obotQików przeciwko pra-
podburzające druki rewolucyjne. Robotnik wzburzenia ludu. Mówca lereśli następn e wzywając ich do ogólnćj so-
rozrzucający te pisma został aresztowany, trudne położenie huansowe, wynikają rewolucyi i do gwałtów, 4) o nf.-

Bern, 9 czerwca. Rada narodowa z nowych etatów. . . I FJ/S do związku z celem osłabienia lub
1 Major Gawle dowodzi obszernie, ze leżenie do związku z oe«u

francuzka siła wojenna przewyższa obe- unic.e8t™ia X*epl_l Obok tego osk ar­
enie niemiecką o 300,000 ludzi, twier- nych lub prawnych - Obok tego oskar 
dząc, że wyćwiczone w roku 1870 pod-1 żony jest An .
czas wojny gwardye ruchome dotąd je­
szcze zobowiązane są do służby, i że obo­
wiązek słnżby po stronie francuzkiśj trwa 
aż po za 45 rok życia, podczas kiedy w 
Niemczech nowa ustawa wojskowa, prze­
dłużająca obowiązek należenia do tak 
zwanego landsturmu aż do 45 roku ży­
cia, dopiero za kilka lat wejdzie w ży­
cie. Mówca oblicza austryacką siłę woj­
skową na 1,150,000 ludzi, włoską na 
1,090,000 ludzi, a rosyjską na 2,579,000

zatwierdziła założenie narodowego muzeum 
77 głosami przeciw 26.

Londyn, 9 czerwca. Izba wyższa 
119 głosami przeciw 49 odrzuciła bil, 
udzielający kobietom kwalifikacyą do za­
siadania w radach hrabstw (Anglia jest 
podzieloną na hrabstwa).

Paryż, 9 czerwca. Przy obradach 
nad projektem oclenia kukurydzy i ryżu 
uchylono wszelkie dodatki, zmieniające 
ustanowioną wysokość cła. Projekt usta­
wy przyjęto ostatecznie 343 głosami prze­
ciw 168.

Berlin, 10 czerwca. Wedell, czło­
nek Izby poselskiój i parlamentu, zakoń-

rozszerzanie
w "kraju w latach 1889 i 1890 druków 
treści socyalno-demokratycznćj i komuni­
stycznej, zmierzających do obalenia urzą­
dzeń państwowych i społecznych.

Oskarżenie opiewa; W nocy z 1 na 
2 lutego r. b. spostrzegł konstabler Lo­
renz, pełniący wówczas w tutejszym gma­
chu ’policyjnym służbę nocną, jak dwóch 
mężczyzn usiłowało kawałek białego pa­
pieru do sieni podrzucić. Lorenz otwo­
rzył natychmiast drzwi i pobiegł za ucie-

(Ciąg dalszy.)
Opinia lekarzy, a za nią opinia ogółu 

domagała się utworzenia w Szczawnicy 
zakładu inhalacyjnego, nieodzownie, jak 
mówią, potrzebnego do uzupełnienia szcza­
wnickiej kuracyi. Chcąc tój potrzebie 
uczynić zadosyć, Akademia zawarła z p. 
dr. med. Michałem Janoehą kontrakt, 
mocą którego wypuściła mu na lat 20 
dom pod Bogarodzicą w dzierżawę. Pan 
Janocha miał urządzić zakład inhalacyjny 
własnym kosztem, płacić zaś rocznego 
czynszu w pierwszym roku 250, w dal­
szych 500 złr. Po latach 20 całe urzą­
dzenie zakładu przechodzi na zupełną 
własność akademii. Nieszczęściem parę 
temu tygodni p. Janocha zmarł niespo­
dzianie. Gdy jednak spadkobiercy jego 
oświadczają się z chęcią dotrzymania za­
wartego kontraktu, spodziewamy się, że 
zakład inhalacyjny będzie już na tegoro-

I czną porę kąpielową otwarty.
Kiedy zaś już o Szczawnicy mowa,

niech będzie wolno wspomnieć o jednym 
jeszcze fakcie, jój się tyczącym. Idzie tu 
o rozszerzoną między lekarzami i publi­
cznością pogłoskę, jakoby złe warunki 
hygieniczne sprzyjać miały powstawaniu



chorób epidemicznych w Szczawnicy. Po­
czątek dało temu muiemaniu kilka w roku 
w roku zeszłym wypadków dyssenteryi. 
Trafiły się one wprawdzie na Miodziusiu, 
który nie jest pod zarządem Akademii, 
a w Zakładzie Górnym zaledwo wyjątko­
wo się zdarzyły ; że zaś w porze późnego 
lata wypadki takie zwykły zdarzać się 
wszędzie, to potwierdza i doświadczenie 
ogółu i nauka lekarska. Żeby zaś Szcza­
wnica miała być ’siedliskiem chorób epi­
demicznych, pizeciw temu mówią sprawo­
zdania fizyków i to doświadczenie, że 
kiedy gdzieindziej, nie wyjmując Krynicy, 
mocno grasowała ospa lub cholera, to 
w Szczawnicy przypadki jój najmnićj je­
szcze się zdarzały. Ulepszenia zaś, przez 
Akademię w Szczawnicy w różuych kie­
runkach zaprowadzone, trudno pojąć, iżby 
były mogły jój- hygieniczue waruuki po­
gorszyć. Akademia nie ciąguie ze Szcza­
wnicy korzyści żadućj; wszystkie dochody 
z zakładu obraca na ulepszenia; prze­
czyć im trudno, bo są i rzeczywiste i wi­
doczne. Jeżeli zaś nie tak szybkie i li­
czne, jakbyśmy sami chcieli, to dla tego, 
że na dochodach tych ciążą raty konku­
rencyjne do budowy kościoła i splata 
znacznój rządowój uależytości skarbowój. 
Czego może Szczawnicy brak, to rozgło­
śnią reklamy, która nieraz skuteczuie 
zastępuje lub zręcznie pokrywa niedogo­
dności różnego rodzaju. Do tój, wyzria- 
jemy, jeszcześmy się nie uciekali.

O innym fakcie, który stał się powo­
dem głośnych i mnogich oskarżeń, wspo­
mnieć tu jeszcze musimy. Syn woźnego 
Akademii wynosił i sprzedawał różne 
przedmioty z jój zbiorów. Ojciec, choć 
może zapóźno, bo nie w pierwszój chwili, 
jednak oddał go sam do sądu. Wartość 
skradzionych rzeczy podług szacunku 
urzędowego wynosiła 400 złr., wartość 
tych, które się dały odebrać, 250 złr., 
istotna zatóm strata dochodzi niezbyt 
znacznój kwoty 150 złr. Od domowego 
złodzieja ustrzedz się jest truduo.

Zakłady najlepiój strzeżone i zabez­
pieczone nie zawsze szkód takich uniknąć 
mogą. Niedawno temu skradziono obrazy 
zgaletji drezdeńskiój ; cokolwiek dawuiój 
wykrojono z ram wielki ołtarzowy obraz 
w katedrze sewilskiój: głośne były w 
swoim czasie na cały świat kradzieże 
niedawno w cesarskim arsenale w Wie­
dniu, w bibliotece eesarskiój w Peters­
burgu, a nikt jakoś z tego powodu nie 
winił nadzoru tych zakładów, że nie 
przewidział chwili, w którój kradzież stać 
się miała i nie uprzedził przypadku. 
Wielkie za to było i głośne oburzenie 
na mniemaną niedbałość tych ludzi, któ­
rzy z obowiązku strzedz powinni dobra 
Akademii, dobra publicznego, a pozwa­
lają na to, że przedmioty wielkiój war­
tości, je historyczne narodowe pamiątki 
wynoszą się i sprzedają. Niedbałość t.i 
idzie niby tak daleko, że cenne przed­
mioty nie są nawet pod zamknię­
ciem, że nie sporządzono nawet ich 
spisu ! W tóm wszystkióm prawdy tyle, 
że młody złodziój dorobił klucze do zam- 
kuiętych szafek, ale z rzeczy pamiątkowych 
lub większój pieniężnej tylko wartości, 
nie wyniósł ani jednój. Jaką prawdą 
może być owa legenda o braku spisów 
i inwentarzy zmiarkuje każdy, kto się 
zastanowi, że zapis ś. p. Barczewskiego 
oddany był Akademii sądownie, notaryal- 
nie i że według tego spisu urzędowi ta- 
ksatorowie oceniali przedmioty.

To zrozumie każdy, kto raz widział, 
co się robi w sprawach spadkowych i jak 
legataryusze odbierają swoje zapisy Owa 
pamiątkowa zbroja, którą Akademia z 
własnój winy Diby utraciła, była pro­
stym żelaznym kirysem bez najmniejszój 
nawet ozdoby, jeżeli autentycznym a nie 
podrobionym, to w najlepszym razie z XVII 
wieku.

Ze względu na monety i medale, dość 
wspomnieć, że po odzyskaniu niektórych 
dostarczono sądowi wykazu tych, których 
jeszcze brakuje. To na dowód, jaką 
prawdą jest, że spisu nie było. Ale i w 
bibliotece także miały być szczególne 
nieporządki, a przecież, choć ona nie 
jest publiczną, nie było przypadku, iżby 
żądanój książki nie dostarczono bez­
zwłocznie. Kontrola nad jój całością —- 
także niby wadliwa — zabezpieczona jest 
podwójnym katalogiem kartkowym, i in­
wentarzem wypełniającym dwa tomy.

Wspominamy o tóm, ażeby w obec sze­
rzonych niezgodnych z prawdą wieści za­
pewnić ludzi Akademii szczerze życzli­
wych, że ani jój straty nie są znaczne, 
ani jój dobro tak niedbale strzeżone, jak 
to głoszono.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Sprawy sejmowe.
Z rozpraw sejmu pruskiego. 

Izba deputowanych.
Berlin, 9 czerwca. 

(70 posiedzenie.)

Marszałek Kdłler zagaja posiedzenie 
o godzinie 11 minut 15.

Przy stole ministeryalnym: baron 
Lucius, Herrfurth i komisarze.

Na porządku obrad : Drogie czytanie 
projektu o dobrach rentowych.

Deputowany Czwalina (woluom.) po- 
wstaje przeciw projektowi jako oznacza­
jącemu zwrot z drogi zupełnego uwolnie­
nia własności gruntowój. Oczekiwanego 
rezultatu, przeszkodzenia wychodźtwu nie

osięguie się — zdaniem mówcy, — robi 
się tylko raczój bardzo niebezpieczną 
próbę, co nawet przyzuają sami zwolen­
nicy gospodarstw rentowych.

Deputowany Humann (centr.) oświad­
cza, iź stronuictwo jego nie zajęło zdecy­
dowanego stanowiska w obec projektu. 
Co do swój ORoby, mówca życzy sobie, 
aby osiągnięto cel wytknięty, to jest 
wzmocnienie drobnego stanu włościańskie­
go. Mówca przemawia za projektem w 
brzmieniu komisji.

Deputowany Rauehhaupt (kous.) żąda 
przywrócenia uchwał Izby Panów i oświad­
cza, iż nie pojmuje zarzutów przeciwko 
zasadzie gospodarstw rentowych.Życzenie, 
aby fluktuująca luduość robotnicza osiedlała 
się stale, jest dziś powszecbuem. Mówca 
zaznacza potrzebę wzmocnienia drobnój 
własności ziemskiój mianowicie na zacho­
dzie, w końcu uważa jako nieuzasadnioną 
obawę Izby Panów’, że ustawa ta ułatwi 
drogę socyaluój demokracyi i poprowadzi 
do zmobilizowania gruntu.

Minister bar. Lucius przeczy twier­
dzeniu, jakoby projekt oddalał się od 
przewoduiój myśli pruskiego ustawodaw­
stwa — uwolnienia gruntu od uciążliwych 
nakładów i skreśla potrzebę i pożyte­
czność przedlożonój ustawy.

Dep. Sombart (nar. lib.) rozwodzi się 
nad kulturą kraju, bankami rentowemi, 
landszaftami, instytutami dla listów za­
stawnych i zwraca się przeciw niemożno­
ści umorzenia renty, polecając do uwzglę­
dnienia odnośne uchwały komisji. Mówca 
pragnąłby, aby obecnie odrzucono ustawę 
i w przyszłym roku przedłożono inną, 
lepszą wedle jego myśli.

Dep. Lohren (wolnom.) kreśli do­
świadczenia, jakie uczyniono z ustawą 
kolouizacyjną w W. Ks. Poznańskióm 
i Prusach Zachodnich i na podstawie 
tychże poleca uchwały komisyi, które 
prawie dosłownie zostały wyjęte z nor­
malnego układu z komisyą kolonizacyjną.

§ 1 zostaje przyjęty podług uchwał 
Izby Panów. Następujące paragrafy 
przyjmuje Izba bez znaczniejszój dys- 
kusyi.

§ 6, który mówi o obowiązku stęplo- 
wania układów i który rząd uznał za 
niemożliwy, komisya skreśliła. Izba zga­
dza się na tę uchwałę komisyi, przyjmuje 
również rezolucyą tójże komisyi, żądają­
cą, aby sejm przedłożył projekt, na mocy 
którego możnaby powołać do życia w myśl 
ustawy z 2 marca 1850 r. oczynszowaną 
przez banki rentowe pożyczkę z sumami 
umarzającemi na dobrach rentowych dla 
pojedynczych prowincyi i to mianowicie 
tam, gdzie sejmiki prowincyonalne wzbra­
niają się zakładać banków rentowych dla 
kultury krajowój, ponieważ bez gotówki 
albo kredytu niepodobna prywatnym oso­
bom urządzać gospodarstw rentowych 
w większych rozmiarach.

Przyszłe posiedzenie jutro o godz. 11. 
(Petycye).

Koniec o godzinie wpół do 3.

Z rozpraw parlamentuniemieckiego
Berlin, 9 czerwca. 

(12 posiedzenie).
Marszałek Levetzow zagaja posiedze­

nie o godz. 1 min. 15.
Przy stole Rady związkowój pp.: 

Bötticher, bar. Marshall, Oelschläger, 
major Liebert i inni.

Do parlamentu nadeszła Biała księga 
o Wschodniej Afryce, niemiecko - szwaj­
carski traktat o osiedlaniu się i etat do­
datkowy, odnoszący się do podwyższenia 
pensyi urzędników.

Na porządku obrad stoi najprzód etat 
dodatkowy, żądający 4*/2 miliona marek 
na dalsze prowadzenie polityki kolonial- 
nój w Wschodniój Afryce i 350,000 m. 
na urządzenie połączenia pocztowego i pa- 
rowcowego z Wschodńią Afryką.

Komisya budżetowa wnosi przez swe­
go referenta hr. Behra o uchwalenie 
tych sum.

Dep. Goldschmidt (wolnom.) oświad­
cza, iż dotąd był zwolennikiem polityki 
kolonialnój i głosował za dotychczasowe- 
mi projektami. I dla obecnego, oświadcza 
mówca, był początkowo przychylnie uspo­
sobiony, lecz po wywodach kanclerza 
przy pierwszóm czytaniu przekonał się, 
że pierwotne granice polityki kolonialnój 
przekraczano coraz więcój, że Niemcy 
wdają się w przedsiębiorstwa, których 
kosztów i końca przewidzieć nie można. 
W takich okolicznościach — zdaniem 
mówcy — należy się obawiać, iż rząd 
niebawem wystąpi z żądaniem, aby pań­
stwo przejęło na siebie wschodnio afry­
kańskie towarzystwo niejako jako kolo­
nią koronną. W obec wygórowanych żą­
dań na cele wojskowe nie powinno się 
bawić w kosztowną politykę kolonialną 
i mówca radzi , aby towarzystwo wscbo- 
dnio-afrykańskie najlepiój pozostawić sa­
memu sobie.

Dep. Dohrn (wolnom.) również wystę­
puje przeciwko projektowi, wskazując na 
ogólne smutne położenie finansów i nie­
pewność stosunków wschodnio-afrykań- 
skich. Mówca przeczy korzyściom kolo­
nialnój polityki i polemizuje mianowicie 
przeciw rzekomo optymistycznym opisom 
majora Lieberta stosunków wschodnio- 
afrykańskich, zwłaszcza tamtejszego kli­
matu.

Dep. hr. Mirbach (kons.) staje w obro­
nie projektu w dość długiem przemówieniu, 
w którem ostro krytykuje stanowisko, 
jakie zajęli wolnomyślui i uważa, iż Niem­
cy popełniłyby wielki błąd, gdyby nie

wzięły udziału w cywilizowaniu i chry- | 
styanizowaniu Afryki.

Dep. JSattfinann (stron, ludu) oświad­
cza się przeciwko projektowi, twierdząc, 
iż Niemcy są zbyt biedne, zbyt pochłonięte 
przez militaryzm, aby módz prowadzić ko­
lonialną politykę na wielką skalę.

Sekretarz stanu bar. ilarschall oświad­
cza, że jeżeli się Niem ora czyni zarzut, 
że traktują chybioną politykę kolouialuą, 
to zarzut ten dziwnie brzmi w chwili, 
kiedy w innein państwie starają się do­
wieść, że właściwie tylko Niemcy same 
prowadzą politykę świadomą celu. Mówca 
stwierdza, że sposób, w jaki do celów 
zdążano, wywołał podziwienie nie tylko 
w kraju, ale i zagrauicą, zapewnia dalój, 
że rządy uwzględniają należycie fiuansowe 
położenie państwa, lecz że tizeba mieć 
trochę cierpliwości.

I)ep. dr. Bamberger (woluom ) konsta­
tuje, że obrady w komisyi nie udowodui- 
ły wcale, iż wydatki państwa na cela Ko­
lonialne opłacają się. Mówiąc o wscho- 
duio-afrykańskn h towarzystwach, wyraża 
mówca przekonanie, iż nieuniknioną jest 
rzeczą, że w obec spaczouego stosunku 
między pracą a kapitałem państwo będzie 
musiało jeszcze wydać niezliczone miliony 
i radzi, aby opuście Afrykę, zostawiając 
tam swoją br« ń i armaty. Kapitał istnie­
jących tam towarzystw — powiada mówca 
dalój — powstał głównie ztąd, że ban­
kierzy myśleli, iż kilku tysiącami marek 
okażą uprzejmość ks. Bismarckowi, choć­
by dla tego tylko, aby gniew jego,odwrócić.

Dep. Scipio (nar. lib.) stara się, jako 
członek rady admiuistracyjnój wschodnio- 
afrykańskiego towarzystwa dowieść, że 
czyni ono wszystko, co możua, aby wy­
plątać się z trudnych stosunków. Mówca 
twierdzi, że większość narodu nie chce, 
aby porzucić to, co się zdobyło z trudem, 
lecz będzie Izbie wdzięczną, jeżeli przez 
uchwalenie żądanych pieniędzy zapewni 
narodowi wielkie pole pracy w Afryce

Na wniosek dr. Windthorsta Izba od­
racza ^posiedzenie do jutra godz. 2. 
(Definitywny wybór prezydyum, iuterpela- 
cya dep. Richtera, odnosząca się do przy­
musu paszportowego dla Alzacji i Lota­
ryngii; dalszy ciąg drugich obrad nad 
etatem dodatkowym).

Koniec o godz. 4 min. 20.

KORBSPON DBNCYB.

Warszawa, 7 czerwca. 
(Przyjęcie i ingres ks. Biskupa Jaczewskiego w 
Lublinie. — Ks. Biskup Nowodworski. — Podróż

ks. Biskupa Bereśniewicza).

(—) w ubiegły piątek tłum kilkoty- 
sięczny, złożony z obywateli wiejskich z 
prezesem Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego, Eustachym Swieżawskim na czele, 
obywatele miejscy pod przewodnictwem 
prezesa Towarzystwa kred, miejskiego, 
pana Józefa Wołowskiego, dozory ko­
ścielne, kapituła, liczny zastęp księży, 
cechy rzemieślnicze i niezliczone tłumy 
wiejskiój i miejskiój ludności roboczój, 
zebrały się na Lubelskim dworcu kolejo­
wym, aby powitać świeżo mianowanego 
księcia Kościoła, oddać mu hołd czci i 
miłości i odebrać z rąk jego błogosła­
wieństwo. Jego Ekscelencya ksiądz Bi­
skup Jaczewski przybył do Lublina wa­
gonem salonowym, przez kolój Nadwi­
ślańską mu dostarczonym, rozrzewniony 
widokiem tak uroczystego przyjęcia, 
udzielił zebranym błogosławieństwa bi­
skupiego, przeszedł przez długi szpaler 
z publiczności sformowany i w towarzy­
stwie dwóch prałatów pojechał do rezy- 
dencyi Biskupów Lubelskich.

Nazajutrz rano o godzinie dziesiątój 
„stary Jan“ donośnym, a poważnym 
swym głosem dał hasło dzwonom wszy­
stkich świątyń, że uroczystość ingresu 
się rozpoczyna, że prastara katedra Lu­
belska osierocona po śmierci tak chlu­
bnie w dziejach narodu i Kościoła zapi­
sanego księdza Biskupa Wnorowskiego, 
ma powitać w swych progach nowego, 
osiemdziesiątego drugiego z rzędu Biskupa.

Ozem „Zygmunt“ dla Krakowa, tern 
„Jan“ dla Lublina; głos jego rozlega się 
daleko, po łąkach i łanach okolicznych, 
— jest on zwiastunem wielkich i solen­
nych uioczystości, dźwięk jego potęguje 
uczucia religijne i z blizka i z daleka 
wzywa wiernych do siebie. To też na 
pierwszy głos jego tłumy ludu zbierać 
się zaczęły u stóp pięknej katedry, a 
zanim ksiądz Biskup wstąpił w jój progi, 
zastęp pobożnych urósł do przeszło dwu­
dziestu tysięcy.

Szpaler honorowy sformowały cechy 
rzemieślnicze z chorągwiami przez pol­
skich królów im nadanych, wraz z bra­
ctwem św. Trójcy.

Nowo mianowany Dostojuik zbliżył 
się do stopni wielkiego ołtarza i zatopił 
się w gorącój modlitwie, wśród której 
pierwszy prałat katedralny, z rogu epi­
stoły7 odśpiewał „Protector noster“ i 
„Deus omnium fidelium“, poczem ksiądz 
Biskup zasiadł na tronie, a ks. kanonik 
Kazimierz Wójcicki, penitencyarz kapi­
tuły, poprzedzony przez dwóch kleryków, 
z których jeden niósł na wspaniałój po­
duszce bulę papiezką, wstąpił na ambonę 
i odczytał listy apostolskie do kapituły, 
duchowieństwa i wiernych.

Klerycy zaintonowali antyfonę de Pa­
trono Ecclesiae, Puer qui natus^est, a 
ks. Biskup przy wielkim ołtarzu odśpie­
wał modlitwę „Praeste quaesumus“, po­
czem znów zasiadł na tronie a ks. prałat

Koziejowski zwrócił się do niego z prze­
mówieniem powit&lnóm, Jego Ekscelencya 
wzruszonym głosem, w rzewnych wyra­
zach odpowiedział na nie z ambony, 
wzywając łaski Bożój i światła Ducha ś. 
dla siebie i wszystkich wiernych.

Z chóru odezwały się dźwięki orkie­
stry, złożonój z amatorów, a kierowauój 
przez nauczyciela muzyki p. Limperga, 
chór kleryków odśpiewał pod przewodni­
ctwem profesora ks. Ludwika Kwicka 
„Ad multos anuos“, a wśród tezo kapi­
tuła i duchowieństwo przystępowało do 
tronu, dla złoZeuia hołdu Pasterzowi i 
ucałowania pierścienia biskupiego.

Sumę celebrował ks. Biskup, po Credo 
kanonik kapituły Zamojskich ks. Jan 
Wadowski wypowiedział wymowuemi 
swemi usty piękne kazanie „O mocy da- 
uój Chrystusowi.“

Po skończouem nabożeństwie dostojny 
Pasterz wracając do pałacu swego, udzie­
lił cisnącym się tłumom błogosławieństwa. 
Wzruszający to byt pochód, świadczący 
o gorącój wierze i miłości do Kościoła 
i religii przodków, ludu naszego. Przy 
zbliżaniu się ks. Biskupa padał on na 
kolana i wśród głośnego łkania, całował 
skraj szaty kapłańskiój, wznosząc całym 
głosem modły za pomyślność Jego i Ko­
ścioła. Obszerna góra, na którój się wzno­
si katedralny kościół, ów stary świadek 
tylu wspomnień narodowych, solennie ob 
chodzonych zwycięztw, unii Lubelskiój za- 
powiadającój pomyślność ojczyzny, zamie­
niła się w różnobarwne mrowisko wier­
nych, złożone z obywatelstwa okolicznego 
i miejscowego, bractw i cechów rzemieśl­
niczych, nad któremi powiewały cechowe 
chorągwie i sztandary. Na rozległych, 
rozkosznych błoniach, u stóp góry kate 
draluój położonych, a na których dawue- 
mi czasy obozowało rycerstwo nasze, roz­
łożył się lud okoliczny w swych malo­
wniczych strojach. Po odbytój uroczysto­
ści ks. Biskup podejmował na ofieyalnym 
obiedzie wyższe władze, duchowieństwo i 
obywateli.

W przyszłym tygodniu odbędzie się 
ta sama uroczystość w katedrze Płockiój, 
w którój ks. Biskup Nowodworski zasię- 
dzie na tronie biskupim. Dowodem czci 
zażywanój przez naszych świątobliwych 
Biskupów po za granicami swych dyeoe- 
zyi było przyjęcie doznane przez ks. Bi­
skupa Bereśniewicza, w czasie powrotu 
z Petersburga, w miastach Nadbałtyckich. 
Dostojny Pasterz odwiedzając rodzinę, na 
każdym kroku doznawał objawów czci 
i przywiązania ze strony tamecznój lu­
dności, a Dyrekeya dróg żelaznych Nad­
bałtyckich oddała na cały czas podróży 
do użytku Jego bezpłatnie wagon salono­
wy. Jest to hołd oddany nie tylko księciu 
Kościoła katolickiego, ale i uznanie cnót 
kapłańskich i obywatelskich najdostojniej­
szego Pasterza.

NIEMCY.
1 B e r 1 i n, 9 czerwca. Dodatek do 

etatu, odnoszący się do podwyższenia 
pensyi urzędników i oficerów nadszedł 
już do parlamentu. Podwyższenie pensyi 
odnosi się przecięciowo do następujących 
sum, przy czóm podajemy tylko większe 
klasy urzędników, które uwzględniono.

I. Wyżsi urzędnicy (Klasa taryfo­
wa III). Radzcy intendautury i budo- 
wlowi 600 m. ; wyżsi radzcy pocztowi, 
radzcy pocztowi, pocztowi radzcy budo- 
wlowi 600 m.; wyżsi proboszczowie woj­
skowi 600 m.; ekspedyujący sekretarze 
i t. d. w wyższych urzędach Rzeszy 400 
marek; rendanci przy kasach wyższych 
poczt 306 m.; przełożeni urzędów poczto­
wych i telegrafi -.znych 1 kl. 400 m.; in­
spektorzy garnizonowi 600 m.; inspekto­
rzy poczt i teb grafów 650 m.; 'ducho­
wni wojskowi 150 ni.; asesorzy intendan- 
tury 300 m.

II. Średni urzędnicy (Klasa taryfo­
wa V) dyrektorzy administracyi garnizo- 
nowój, wyżsi kasyerzy pocztowi 400 m., 
naczelnicy prowiantu 400 m., pomocnicy 
w urzędzie dla spraw wewnętrznych Rze­
szy 350 m., trygonometrowie 350 marek, 
urzędnicy biurowi i obrachunkowi admi- 
uistracyi pocztowój 1 kl. 350 m„ kasye­
rzy pocztowi 200 m., wyżsi sekretarze 
pocztowi i t. d. 350 m., naczelnicy urzę­
dów pocztowych 2 kl. 575 m., sekretarze 
kancelaryjni przy najwyższych urzędach 
Rzeszy 300 m , rendanci w urzędzie pro) 
wiantowym 300 m., sekretarze intendan- 
tury 350 m., sekretarze przy poczcie i te­
legrafie 275 m., płatnicy 250 m., wyżsi 
asystenci pocztowi 250 m., urzędnicy biu­
rowi i obrachunkowi poczt 2 klasy 250 
marek, inspektorzy w koszarach i szpi­
talach 228 m., administratorzy poczt 225 
marek, asystenci przy poczcie i telegrafie 
175 marek.

III. Niżsi urzędnicy: słudzy kancela­
ryjni w ministerstwach 150 m., kościelni 
wojskowi 170 m., niżsi urzędnicy przy dyre- 
kcyach wyższych poczt 125— 170 marek, 
niżsi urzędnicy w wewnętrznój służbie 
przy poczcie i telegrafie 150 m., puszka- 
rze 135 m., stróże, koszarowi itd. 180 m., 
roznosiciele paczek, posłańcy pocztowi 
miejscy 100 marek, listonosze wiejscy 125 
marek.

IV. Oficerowie i lekarze wojskowi: 
Oficerowie sztabowi z 5400 względnie 
5700 m. na 6000 m.; wyżsi lekarze szta­
bowi 1 klasy z 5400 na 6000 rn., inni 
wyżsi lekarze sztabowi z 4800 na 5400 m. 
Kapitanowie 1 klasy z 3600 na 3900 
marek, wyżsi lekarze sztabowi 2 klasy 
z 2160 wzgl. 2520 na 2700 m„ lekarze

sztabowi z 2160 na 2700 m., porucznicy 
z 1080 wzgl. 1260 na 1680 m., asjsteuci 
wojskowi z 1080 na 1680 m.

V. Pomocnicy. Dyety pomocników 
w służbie biurowój i kancelaryi mają być 
podwyższone o 5 procent, w służbie niż- 
szój o 10 procent. Przy poczcie wynosi 
podwyższenie w „służbie urzędowój“ 5 
procent, w służbie niższój o 10 procent. 
Dla 6800 ageutów pocztowych przezna­
czono okrągłe 20 nurkowe podwyższenie, 
dla 5180 podwyższeuie wynosi 10 marek.

— Książę następca tronu włoskiego 
przybył dziś o godziuie 8 rano z Peters­
burga do Poczdamu pociągiem nadzwyczaj­
nym, który cesarz wysłał do Królewca. 
Na dworcu poczdamskim oczekiwali do­
stojnego gościa książęta królewskiego do­
mu i najwyżsi dostojnicy wojskowi i cy- 
wilui. Wśród odgłosu narodowych hym­
nów wtoskiili udał się cesarz z księciem 
do zamku. Ulice były uroczyście przy­
ozdobione.

Po krótkim odpoczynku w zaniku miej­
skim pojechał cesarz z następcą tronu 
włoskiego do Nowego Pałacu, gdzie po­
witała księcia cesarzowa. Następnie od­
było się śniadanie, po uióm zaś parada 
wojskowa i zwiedzanie koszar pierwszego 
pułku gwardyi ułanów, gdzie był przygo­
towany lunch.

— Wedle wiadomości, nadesłauój z Lon­
dynu do „Voss. Ztg.“, oczekują tam wi­
zyty cesarza Wilhelma 30 lipca i czynią 
odpowiednie przygotowania.

— Zasadniczo ważną kwestyą roz­
strzygnął senat w Hamburgu w sprawie 
strejków robotniczych. Opiekunowie ubo­
gich otrzymali wskazówkę, aby nie da­
wać wsparcia strejkującym robotnikom 
i donieść policyi, jeżeli rodziua w skutek 
zawieszenia pracy swego żywiciela po­
padła w nędzę.

- W dniu 16 b. m. odbędzie się uro­
czyste położenie kamienia węgielnego ko­
ścioła protestanckiego, poświęoor.ego pa­
mięci cesarzowój Augusty. Cesarz i cesa­
rzowa mają być obecnymi przy tój uro­
czystości oraz całe ministerstwo i władze 
miejskie, jako tóż dwór zmarłój pary ce- 
sarskiój.

— W Bremie została otwarta dzisiaj 
wystawa handlowa.

— Baron Lutz przyjął ostatnie Sa- 
kramenta. Stan zdrowia dotąd równy.

Od p. Władysława Mickiewicza z Paryża 
otrzymał Marszałek krajowy następujący list 
w odpowiedzi na znane pismo Wydziału kra­
jowego :

Paryż , 5 czerwca. 
Jaśnie Wielmożny Panie Hrabio!

Uchwała najwyższćj władzy krajowój 
względem przeniesienia zwłok ś. p. Ojca mo­
jego na Wawel wzrusza mnie głęboko i przej­
muje najwyższą wdzięcznością. Oddaję się 
cały na usługi wys. Wydziału kraj., w czym­
kolwiek pomoc moja do przeprowadzenia owe­
go postanowienia okaże się potrzebną. Biorę 
na siebie odbycie wszelkich formalności we 
Franeyi co do eksbumacyi i przewiezienia 
zwłok aż do Krakowa. Obawiam się jednak, 
że wypadnie udać się w tym względzie do 
pośrednictwa tutejszej administracyi pogrzebo­
wej, co powiększy wprawdzie koszta, lecz 
zarazem nłatwi wszystko, mianowicie prze­
wiezienie zwłok przez obce kraje. Sądzę, że 
się da wszystko przeprowadzić bez trudności 
na czas, który wys. Wydział kraj, oznaczy.

Oczekując przeto tak powiadomienia o ter­
minie, jak również upoważnienia mnie do 
traktowania z Pompes funebres, mam za­
szczyt pozostawać z najwyższćm poważaniem 
Waszćj Ekscelencyi uniżonym sługą

Władysław Mickiewicz.

Towarzystwa i Spółki.

O <1 e z w a.
Na dniu 27 marca 1890 założono w Po­

znaniu towarzystwo pod firmą; „Pomoc“ 
kpółka budowlana , i to jako spółkę zapisaną 
z ograniczoną poręką.

Zadaniem Spółki jest popieranie zarobko- 
wości i gospodarstwa członków Spółki przez 
nabywanie, zadzierżawianie i najmowanie 
gruntów, stawianie budynków, urządzanie skła­
dów i pomieszkać w budynkach, jako tćż 
wydzierżawianie, względnie pozbywanie się 
tyehże przez sprzedaż. Zakres powyższych 
czynności 8pólki rozszerza się także i na nie- 
członków Towarzystwa.

Spółka zapisaną została do rejestru spół- 
kowego dnia 16 maja r. b.; ma więc prawo 
do rozpoczęcia swych czynności.

Na pierwszym planie swej działalności 
postawiła Spółka nabycie domu po ś. p. Bie- 
siekierskićj, położonego przy ulicy Berlińskiej 
nr. 2, tuż przy gruncie teatru polskiego, 
prócz tego zadzierżawienie gruntu, na którym 
obecnie stoi dom należący do Spółki akcyjnćj 
teatru polskiego. Dom ten ostatni musiałby 
być bowiem w najbliższym czasie zniesiony, 
ponieważ stan jego nie odpowiada wymaga­
niom dzisiejszym , tak, iż nietylko nie może 
znaleść nowych lokatorów, ale jest obawa, że 
straci dotychczasowych. Nowego domu z wja­
zdami na dziedziniec teatralny, jakie obecnie 
egzystują, władza w miejsce zniesionego nie 
pozwoli wystawić, ponieważ podwórze teatral­
ne na przypadek ognia dla działalności straży 
ogniowej byłoby za małe. Towarzystwo „Po­
moc“ zamierza więc na gruntach ś. p. Bie- 
siekierskićj i teatru polskiego wystawić wspól­
ny budynek, w którym władza odnośne wjazdy
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na dziedziniec teatralny urządzić zezwoli, jak 
się spodziewać należy, ponieważ po połączeniu 
obydwóch gruntów dziedziniec przed teatrem 
znacznie się powiększy. Podług sporządzo­
nych już szkiców i kosztorysów w przybliże­
niu, dochody z wystawić się mających domów 
będą dość znaczne. Podział tych dochodów 
w ten ma sposób nastąpić, te po odciągnięciu 
pewnćj na udział członków przypadającej dy­
widendy, reszta czystego dochodu obracaną 
będzie w zamian za ustąpienie jćj placn na­
leżącego do teatru polskiego pod budowę — 
na stałe coroczne subwencyonowanie sceny 
polskićj w Poznaniu. Ustanowienie wysoko­
ści dywidendy i subwencyi względnie dzierża­
wy za grunta teatru polskiego będzie rzeczą 
dorocznego walnego zebrania.

Tym sposobem Spółka obok swego w § 8 
statutów wymienionego zadania, przyczyni się 
do zapewnienia stałego otrzymania sceny pol­
skićj w Poznaniu, którśj istnieuie dalsze ze 
względów finansowych zaczęło już być wątpli- 
wem, bo bez stalćj subwencyi teatr istnieć nie 
może. Do zaczęcia wyżćj określonego przed 
siębiorstwa potrzeba jednakowoż, aby zapewnio- 
neni było przystąpienie do Towarzystwa takićj 
ilości członków, aby ci reprezentowali przynaj­
mniej 600 udziałów po 200 marek.

Co do odpowiedzialności członków i wyso­
kości udziałów, jako tćż sposobu wpłat, sta­
nowią §§ 5 i o statutów, których brzmienie 
jest następujące:

Odpowiedzialność (Haftpflicht) każdego 
członka za zobowiązania ¿półki tak wobec 
Spółki samśj jak i wobec wierzycieli tejże 
jest ograniczoną i z góry nstanawia się 
na 200 marek.

Kwota, którą każdy członek do Spółki 
wpłacić (Geschilftsantheil) może, ustanawia 
się na 200 marek. Każdemu członkowi 
przysługuje prawo do wpłacenia 25cin 
udziałów.

Wplata na udział, którą każdy członek 
jest zobowiązanym dokonać, nstanawia się 
również na 200 marek, która to kwota 
jest płatną w ratach kwartalnych po 
25 marek.

Nadto płaci każdy członek 5 marek 
wstępnego.

Uwaga: Kto chce nabyć drngi udział, 
powinien wpierw pierwszy całkowicie wy­
płacić. Tak samo należy postąpić przy 
trzecim, czwartym i wszystkich następu­
jących udziałach t. j. przy nabyciu trze­
ciego udziału powinien drugi całkowicie 
być wypłacony itd.

Odzywamy się więc do publiczności z prośbą, 
by przez liczne przystępowanie do naszćj Spółki 
poparła nasze przedsiębiorstwo, które — jak 
mamy nadzieję — ze względu na swój cel, 
zapewne sympatycznego dozna przyjęcia.

Zwracamy uwagę, że chodzi nam o jak 
najprędsze zebranie potrzebnego do rozpoczęcia 
działalności funduszu, ponieważ nabycie grnntu 
po ś. p. Biesiekierskićj musi być w jak naj­
krótszym czasie uskntecznionem.

„Powoc" Spółka budowlana 
Spółka zapisana z ograniczoną poręką. 

Zarząd:
Dr. Kusztelan. A. Cichowicz.

Z. Mazurkiewicz.
Rada Nadzorcza:

Dr. Buski, Wł. Jerzykiewicz, A. Woliński, 
prezes. wice-prezes. sekretarz.

Stefan Cegielski. Stanisław Orłowski. 
Bolesław PotGcki z Będlewa. Jan Rakowicz. 
Napoleon Urbanowski. Bronisław Żychliński.

BiĘjsciwa, prowincyonalna i ¡apanina.
Poznań, wtorek 10 czerwca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał radzcy 
sądn nadziemiańskiego, tajnemu radzcy spra­
wiedliwości Wieruszewskiemu w Naumburgu 
order orła czerwonego drugićj klasy z liściem 
dębowym, a wysłużonemu podpułkownikowi 
Reichardowi w Śremie, dotychczas komendan­
towi śremskiego obwodu landwery, król, order 
korony trzecićj klasy.

* Z niezwykłą uroczystością odbyła 
się wczoraj procesya Bożego Ciała w pa­
rafii św. Marcina. Po solennych nieszpo­
rach, podczas których wygłosił kazanie 
polskie ksiądz Roesler, niemieckie zaś 
ksiądz Kolasiński, wyruszyła procesya 
około godziny 6 ku pierwszemu ołtarzowi, 
ustawionemu przy kamienicy pana Fran­
ciszka Andrzejewskiego. Sancłissimum 
niósł ksiądz proboszcz Zientkiewicz. Po 
odśpiewaniu ewangielii przez księdza Szu- 
dzińskiego, wróciła procesya ulicą św. 
Marcina do drugiego ołtarza, przy kamie­
nicy pana Sobeckiego (dawniej Padego), 
gdzie odśpiewał ewangielią ksiąd Tetzlaff 
— następnie ruszył pochód ku placu Wie­
deńskiemu,gdzie przy wspaniale udekorowa­
nym ołtarzu w kamienicy p. Bronikowskiej 
odśpiewał ewangelią ks. prof. Kloske. 
Ulicą Podgórną skierowała się następnie 
procesya do ołtarza czwartego, ustawio­
nego przed kamienicą p. dr. Łebińskiego, 
a udekorowanego staraniem redakcyi 
„Dziennika Poznańskiego.“ Tu odśpie­
wał ewangelią ks. dziekan Woliński. Po 
odśpiewaniu „O sacrum conviviuiu“ wró­
ciła procesya około godziny siódmej do 
kościoła.

Nie potrzebujemy zapewne dodawać, 
że wsżystkie okna w ulicach, przez które 
kroczył Bóg utajony w Przenajświętszym 
Sakramencie, zostały przez katolików 
wspaniale udekorowane.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim Otwartą jest co wtorek,

czwartek i sobotę od godziny 11 zrani do 3 
po południu, * w niedziele i święta od godziny 
12 do 1 po połndnin.

Wstęp di* dorosłych 20 fen., dl* dzień 
10 fen.

Dyrekcja Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Na wczorajuem posiedzeniu wydziału 

historyczno literackiego Towarzystwa Przyja­
ciół Nauk, zdawał p. dr. Zygmunt Celicho- 
wski sprawę z pośmiertnć|pracy ś. p. W. A. 
Maciejowskiego, pod tytułem: ,, Historyą 
miast i mieszczan w krajach dawnego 
państwa polskiego od czasów najdawniej­
szych do połowy XJX wieku.“ Ciekawy 
ten ze wszech miar referat podajetny w jak 
najdokładniejszćm streszczeniu, gdyż jesteśmy 
pewni, że tak sam przedmiot, jak i odnoszące 
się do niego nwagi referenta, zdolne są zająć 
szerokie koła inteligentnćj publiczności w całej 
Polsce.

Przedewszystkićm należy nadmienić, że 
przed kilkunastu laty wyznaczony byl z ofiary 
czcigodnego prezesa Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk p. hrabiego Cieszkowskiego konkurs na 
dzieło zawierające obraz gospodarstwa naro­
dowego. Nagrodą konkursową (1000 tal.) 
uwieńczone zostało dzieło W. A. Maciejo­
wskiego, zawierające „Historyą włościan,“ 
która wyszła następnie w druku roku 1874. 
Autor czuł i uznawał sam, że przez Historyą 
włościan wypełnił tylko połowę wytkniętego 
konkursem zadania — i dla tego, gdy jego 
„Historyą włościan“ całkowitą otrzymała na­
grodę konkursową — zobowiązał się dobro­
wolnie wypełnić obraz gospodarstwa narodo­
wego przez dodatkowe dostarczenie Historyi 
miast i mieszczan. Na dokończeniu tćj pracy 
zaskoczyła autora śmierć w roku 1883, — 
praca ta jednakże tak daleko już była posu­
nięta, że z pozostałych po autorze papierów, 
można było zestawić zaokrągloną całość. Pod­
jął się tego zadania i wypełnił jewnnk autora 
p. Michał Witanowski — a owocem jego 
pracy jest niniejszy mscr., mający przywie­
dziony wyżćj tytuł a dedykowany w imienin 
rodziny zmarłego autora i zgodnie z jego wolą 
„J. W. hr. Augustowi Cieszkowskiemu, pre­
zesowi poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk“, którego inicyatywie zawdzięczamy ni­
niejsze dzieło.

Narzuca nam się zaraz tutaj na wstępie 
pytanie: jak uważać ten rękopis: czy za 
dzieło samego W. A. Maciejowskiego, czy tćż 
za pracę dokonaną przez pana Witanowskiego, 
a osnutą tylko i opartą na materyałach ze­
branych przez uczonego historyka prawodawstw 
słowiańskich. R ferent nie waha się wypo­
wiedzieć zdania : że jest to praca samego Ma­
ciejowskiego. Styl i sposób obrobienia całego 
dzieła ma na sobie tak wybitne znamię zwy­
kłego pisania Maciejowskiego, że — zdaniem 
jego — nie masz wątpliwości, iż praca pana 
Witanowskiego ograniczyła się tylko na me- 
chanieznem uporządkowaniu, a następnie prze­
pisaniu obrobionego i przygotowanego przez 
Maciejowskiego materyału. Mamy więc rzecz 
z własną tegoż autora pracą.

Czy p. Witanowski zebrał i uporządkował 
wszystkie przez Maciejowskiego przygotowane 
materyały, tego z braku oryginalnych papierów 
rozstrzygnąć nie można. Jeżeli umieszczony 
na końcu manuskryptu spis, czyli poczet rze­
czy, zawartych w „Historyi mieszczan“, po­
chodzi od samego autora, to można przypu­
ścić, że mamy pod ręką zupełnie przez samego 
Maciejowskiego wykończoną praeę. To ostatnie 
jest zdaniem referenta i z tego tćż stanowiska 
ocenił on cały rękopis.

Zaniechawszy szczegółowego streszczania 
dzieła a przynajmniej aby wyrazić się w tej 
mierze jak najkróciej, nadmienia referent, 
że całą historyą podzielił autor na 4 okresy, 
z których:

I) obejmuje epokę od najdawniejszych 
czasów, aż do zmagdeburzenia grodów we­
dle wyrażenia antora, czyli aż do zamienienia 
grodów i włości na miasta i osadzenia ich na 
obcem prawie, a wyjęcia z pod prawa kra­
jowego.

II) okres sięga do roku 1365, czyli do 
wyswobodzenia osad na prawie magdebnrskiem 
opartych z pod wpływu Magdeburga, a usta­
nowienia dla wszystkich miast zmagdeburza- 
łych najwyższego sądu w Krakowie.

III) okres obejmuje czas, w którym — 
wedle słów autora — miastom w dobrobycie 
zatopionym, obojętną zdało się rzeczą stać 
politycznie na równi z rycerstwem.

IV) okres nakoniec miał opowiedzieć, „ja­
kie ku temu ci sami, któizy miastom polity­
czne odjęli znaczenie, obierali środki — oso­
bliwie w latach 1764—95, aby powrócić, co 
im odjęli. Okres ten przedstawia oraz stan 
miast za Księstwa Warszawskiego i Kongre- 
sowćj Polski — według dwóch konstytncyi i 
statutu organicznego temnż Księstwu i Króle­
stwu nadanych.

Podział ten — jak widzimy — oparty 
jest głównie na rozwoju prawa miejskiego. 
Jest to rzeczą naturalną w autorze, który 
głównie byl historykiem prawa, Ale i z tego 
stanowiska — doprowadzając rzecz całą, do 
połowy XIX wieku należałoby okres IV do­
ciągnąć tylko do konstytncyi 3 maja, a z na­
stępnych czasów utworzyć okres osobny.

W historyi miast i mieszczan należałoby 
jednakże zaznaczyć też przynajmnićj wielki 
przełom, jaki się we wewnętrznym rozwoju 
miast dokonał w obrębie IV okresu, to jest 
w drugićj połowie 17 wieku. Mimo odjęcia 
miastom praw politycznych w końcu 15 wieku, 
rozkwit miast polskich przypada na wiek 16 
i połowę 17. Autor sam zaznaczył słusznie, 
że zniknięcie miast z widowni politycznej 
w końcu 15 i 16 wieku nie stało się przez 
gwałt zadany miastom przez szlachtę, lecz 
pochodziło raczej z winy miast samych, które 
mało dbając o owe prawa — z równozna­
cznego ze szlachtą czynnika w nstrojn Rzeczy­
pospolitej z własnćj winy zeszły na podrzę­
dny, dobrowolnie zasklepiły się w swych mu­

rach a działalnej swą ograniczyły na bandln 
i przemyśle. Było snąć miastom dobrze z tym 
ustrojem ; — odgraniczone i zabezpieczone od 
szlachty prawem miejskiem, wystarczały sobie 
same, i byłyby w tym nstrojn dotrwały do 
najnowszych czasów, w których postęp cywi­
lizacji zatarł wszystkie różnice i zrównał 
wszystkie stany, gdyby nie katastrofy polity­
czne, któro na kraj spadły. Wojny kozackie 
i szwedzkie zniszczyły dobrobyt całego kraju, 
podkopały tćż byt i rozwój miast. Droga 
połowa 17 wieko jak jest przełomem w dzie­
jach całej Rzeczypospolitćj, tak też przesile­
ni-« w historyi miast i mieszczan, co zdaniem 
referenta, należało uwydatnić, a czego antor 
zaniechał.

Jak podział całćj historyi miast na okresy 
poszedł ze stanowiska autora — jako histo­
ryka prawa — tak i na calem opracowania 
wyciśnięte jest to piętno. Rozwój prawa 
miejskiego przeprowadzony jest szczegółowo 
przez wszystkie okresy a przedmiot ten 
traktuję autor z widocznćm zamiłowaniem. 
Ale i tutaj mało występuje żywioł — że tak 
powiemy — historyczny. Tak n. p. nie 
znajdujemy wcale w dziele autora progtna- 
tycznego i plastycznego obrazu, jak się w 
Polsce szerzyła i krzewiła kołonizacya nie­
miecka, nie mamy wcale choćby krótkiego 
opisu buntu wójta krakowskiego za czasów 
Łokietka — a dążność, i zabiegi szlachty do 
wybicia się na czoło Rzeczypospolitćj ponad 
inne stany — a za tem i ponad stan mie­
szczański — zaledwie jest dotkniętą, A 
jednakże sam taki opis bnntn krakowskiego 
wójta rzuciłby nie mało światła na stosunki 
miejskie w owym czasie i byłby pewnie pożą­
daną ilnstracyą, a może i umotywowaniem 
działalności Kaźmierza W. na polu prawo­
dawstwa miejskiego.

Po za rozwojem prawodawstwa zwrócił 
antor pilniejszą baczność na rozwój bandln. 
Przemysł natomiast jest więcćj po macoszemu 
traktowany. Tak n. p. o cechach ledwie 
pobieżne napotykamy wzmianki. Również 
mało uwzględnione jest całe wewnętrzne życie 
mieszczaństwa. Mógł się był wprawdzie 
autor powoływać na inne swędziało: „Polska 
i Rnś pod względem obyczajów i domowego 
życia“, ale w Historyi miast i mieszczan na­
leżało i pod tym względem wypełnić obraz i 
zrobić go wypnklcjszym. Ileżby na tem zy­
skało dzieło, gdyby nam był dał choć jeden 
barwny obrazek mieszczanina polskiego z 
lepszych czasów — w tym rodzaju, jak to 
uczynił świeżo Wł. Łoziński w dziele swem 
„Lwów Starożytny.“

Nie należy jednakże sądzić dzieła z tego, 
czego nie zawiera, lecz z tego, co nain 
antor dał.

Otóż, zdaniem referenta, ostatnia ta praca 
zasłużonego antora ma wszystkie zalety, ale 
i wszystkie wady, cechujące inne jego pisma. 
Przedstawia ona mozolnie zebrany i 
z wielką erudycyą obrobiony materyał, 
zawiera bogaty zasób różnorodnych szcze­
gółów — oświetlony przedewszystkiem z je­
dnego punktu, t. j. ze stanowiska historyka 
prawa. Nie daje atoli zaokrąglonego obrazn, 
nie daje całokształtu „Historyi miast i m:e- 
szczan“, jakiegobyśmy od dzisiejszego stanu 
umiejętności historycznój wymagać mieli 
prawo.

Nie można winić antora, zmarłego przed 
7 laty — że nie uwzględnił najnowszych 
badań na tem poln. Mając, pod ręką takie 
dzieła, jak wspomniany wyżćj Lwów staro­
żytny Łozińskiego, jak Kołaczkowskiego Wia­
domości tyczące się przemysłu i sztnki w 
Polsce, jak niektóre wydawnictwa źródłowe 
Akademii Umiejętności i t. p. — byłby nie­
zawodnie na niektóre rozdziały swćj pracy 
więcćj mógł rzucić światła; — byłby 
nam może więcćj o wewnętrznćm życin 
mieszczan powiedział, byłby mógł więcćj 
przemysł uwzględnić. — Ale i niektóre pn- 
blikacye, które wyszły na widok publiczny 
jnż za życia antora, nie są dostatecznie uwzglę­
dnione. Tak np. nasz Kodeks Dyplomatyczny 
Wielkopolski, którego tom IV wyszedł jnż 
w r. 1881, jest dla antera dopiero projektem, 
tak nieznany jest — jak się zdaje — auto­
rowi Łukaszewicza Opis powiatu krotoszyń­
skiego, który dla historyi miast tyle cennego 
zawiera materyałn. W ogóle miasta Wielko­
polskie bardzo mało są uwzględnione. Kiedy 
z ruskich i litewskich miast rozwodzi -ię antor 
nad mieścinami, o których istnienin mało kto 
z nas zasłyszał, których nawet jeografie Polski 
nie przytaczają, mamy z Wielkopolski ledwie 
pobieżne wzmianki o kilku tylko miastach. 
A przecież historykowi prawa magdeburskiego 
należałoby przedewszystkiem temi zająć się 
miastami, bo prawo magdeburskie przez Wiel- 
kopolskę i Ślązk szerzyło się w Polsce dalćj 
kn wschodowi.

Jak już powiedziano, zaokrąglonego i peł­
nego całokształtu historyi miast i mieszczan 
praca antora nie daje, ale jest ona bądź co 
bądź szacownym przyczynkiem dr tej historyi. 
Trafnie ocenił tę pracę sam p. Witanowski 
w przedmowie gdy powiedział, że uważał 
sobie za zadanie: „zachować potomności dzieło 
mogące z czasem posłużyć jako cenny mate­
ryał dla przyszłego historyka mieszczan.“

Do słabych stron dzieła policzyć należy 
jego styl i właściwy autorowi sposób pisania. 
Znany ten styl z innych dzieł Maciejowskiego. 
Jest to styl rozwlekły, przechodzący nieraz 
w gawędę. Antor często na początku nowego 
rozdziału powtarza, co powiedział w poprze­
dnim i zapowiada, co ma zamiar powiedzieć 
w następnym. Nuży to czytelnika, boć czy­
telnik wie sam, co już powiedział antor — 
a czytając doczyta się, co antor powie w dal­
szym ciągu. W ogóle brak Maciejowskiemu 
stylu tak zwanego „historycznego.“ Styl je­
dnakże — to jak charakter człowieka, nie da 
się za jednym zamachem zmienić, bo to wy­
rób i usposobienie i talentu i całego biegu 
wykształcenia pisarza. Nie można też tych

usterek stylo kłaść na karb ani tego, to to 
praca niewykończona, ani tego, Że redakcją 
kierował ktoś inny — bo jrat to charaktery- 
«tyczny styl Maciejowskiego. Jest on dla nas 
właśnie dowodem, te cały manuskrypt jest 
własnością dnebową W. A. Maciejowskiego i 
te odział p. Witanowskiego w redakcyi jego 
ograniczył się na przepisania.

Na tćm m tnaby zakończyć ocenę „Hi­
storyi miast i mieszczan“ ; — pozostawałoby 
tylko wyciągnąć z nićj praktyczny dla na­
szego Towarzystwa rezultat, bo Mscr. został 
poddany ocenie w tym celu, aby w gronie 
członków wydziała odpowiedziano na pytanie: 
czy „Historyą miast i mieszczan“ kwalifikuje 
się do draka w Rocznikach, lub tćż jako od­
dzielne wydawnictwo Towarzystwa.

Gdyby autorom Historyi był inny, miano­
wicie tyjący jeszcze pisarz, to referent odpo­
wiedziałby na to pytanie przecząco — a 
przynajmnićj uważałby za rzecz niezbędną, 
aby autor z uwzględnieniem najnowszych od­
nośnych pnblikacyi rzecz swą w niektórych 
punktach uzupełnił. Ale antor nie żyje — 
a my, ani nikt inny pracy jego zmieniać nie 
ma prawa. Musi my więc przyjąć ją taką, 
jaką nam antor jako swą spuściznę literacką 
pozostawił. Gdyby autorom był dalćj pisarz 
mnićj znany, mnićj zasłużony i nie mający 
tćj powagi naukowćj, co ś. p. W. A. Macie­
jowski, to referent glosowałby również prze­
cząco. Ale spuścizna Maciejowskiego, jaką­
kolwiek cna jest, zasługuje na przekazanie jćj 
potomności. Nie mamy dotychczas lepszćj, 
obszerniejszćj, wszechstronnej opracowanćj 
Historyi mieszczaństwa, — chociażbyśmy więc 
uznali wszyscy, że niniejsza praca ma usterki 
i niedomagania, to jednakże już ze względu 
na powagę naukową autora — zasługuje na 
to, abyśmy jćj nie skazywali na zapomnienie, 
lecz podali ją do druku, chociażby jako „cen­
ny materyał dla przyszłego historyka miast.“

Za drukiem przemawia dalćj pewna pie- 
tas dla antora, który praeę tę ostatnią dla 
naszego Towarzystwa wykonał. Nie jest ona 
zresztą gorsza od Historyi włościan, którą 
wydało nasze Towarzystwo, ma ona rówue z 
nią wady, ale i równe z nią zalety, jest ponie­
kąd jćj dopełnieniem czyli uzupełnieniem obszer­
niejszego obrazn — przedstawiającego całość go­
spodarstwa narodowego. — 8koro Towarzystwo 
uwieńczyło Historyę włościan nagrodą kon­
kursową, jest referent tego zdania, że może 
i powinno wydać także niniejszą Historyę 
miast i mieszczan.

Po odczytaniu powyższego referatu wszczęła 
się krótka dyskmya, w którćj zgodzono się 
na to, że praca ś. p. Maciejowskiego druko­
waną ma być w najbliższym (II zeszycie) no­
wego Rocznika Towarzystwa. Referat p. dr. 
Celichowskiego postanowiono wydrukować jako 
wstęp do dzieła zgasłego historyka, a p. C. 
przyrzekł uzupełnić rzecz swoją o ile możno­
ści dokładną bibliografią, odnoszącą się do hi­
storyi miasta naszego.

Przed rozwiązaniem posiedzenia refnrował 
jeszcze pan dr. Celichowski pokrótce o pię- 
knćm wydawnictwie Wł. Łozińskiego pod tyt. 
„Lwów starożytny, a mianowicie jego tomie 
Ilgim, zoszącym tytuł: „Patrycyat i mę­
czeństwo.“

* Posiedzenie Rady miejskićj odbędzie się 
jntro w środę dnia 11 czerwca o godzinie 5 
po południu.

* Trojęta porodziła w zeszłym tygodniu 
żona robotnika Idziego Ratajczaka, mieszkają­
cego przy nlicy św. Marcina nr. 14. Dzieci 
te (wszystkie płci żeńskićj) zmarły atoli nie­
bawem; jedno z nich żyło tylko godzinę — 
dwa drugie dzień.

* Gazety ogłaszają zaprzeczenie co do wsi 
S. i O. w powiecie mogilnitkim, o których 
głoszono, że mają być sprzedane komisyi ko- 
lonizacyjnćj.

* Buk. Na targ remontowy spędzono tn 
73 konie, z których komisya zakupiła 10, pła­
cąc 600 do 670 marek. —- W sobotę podczas 
burzy trząsł piornn we Wielkićj wsi w drze­
wo, pod ktire skryli się dwaj parobcy, słu­
żący n p. Koszmidra. Jeden z nich zosta­
ną miejscu zabity — drugi przyszedł po dłuż­
szym czasie do siebie.

* Wronki. W Chojnie pokąsał przed kilku 
dniami wściekły pies 14-letniego chłopaka, oraz 
kilka sztnk bydła. U bydła dotychczas nie 
widać Bkntków tego pokąsania, n chłopca na­
tomiast wybuchła zeszłego piątka choroba z całą 
gwałtownością, przyczem poranił on własną 
swą matkę. — Obydwóch oddano lekarzowi 
w kuracyą.

* Bnin. Królem kurkowym został tn w rokn 
bieżącym p. Wojda, marszałkiem p. Werwiński.

* Gniezno. Towarzystwo Przemysłowców 
i Rzemieślników Katolików (stare) w Gnieźnie 
urządza w niedzielę 15 b. m. po południa od 
godziny 4tćj w Jelonku zabawę latową. — 
Wymarsz z pomieszkania Prezesa (przy ulicy 
Poznańskićj) o godzinie 2 po połndnin.

* Krzywiń. Królem kurkowym został tn 
p. Giclczewski, wice-królem aptekarz p. Badelt.

* Z kroniki szkólnej. Ustanowieni zo­
stali a) definitywnie nauczyciel Rinspler z Wi- 
tnebowa w Chomęcicach w zachodnim powie­
cie poznańskim; Schmidt ze Stoków w Sie­
rakowie; Köhl w Babkowicach, w powiecie 
gostyńskim, b) odwolalnie : nauczyciel Knsch- 
bert z Tromsdorfn, w powiecie ziębickim, w 
Dobrzycy; kandydaci Miiller z Sarnowy w 
Przytoczni, w powiecie skwierzyńskim ; Koppe 
z Saarau, w powiecie świdnickim, w Nowym 
Kramsku, w powiecie babimojskim; Krzemie- 
niewski z Parzęczewa, w Gołnskach, w po­
wiecie zachodnim poznańskim; Rauer z Wie­
lichowa, tamże; Goniakowski z Trzebinia, w 
Chąszczowie, w powiecie jarocińskim; Ge- 
baner z Ogini, w powiecie grotkowskim, w 
Rncbocicach, w powiecie babimojskim: Kunert 
z Wrocławia, w Kalskn, w powiecie skwie­
rzyńskim; Rippien z Wrocławia, w W. Chrzy­
pska, w powiecie międzyehodzkim, jako za­
stępca ; Rohr z Rydzyny, w Szamotułach, ja-

ko zastępca; były nauczyciel TaBtz z Lewin, 
w powiecie kłodzkim, w Jaraczewie, jako za­
stępca. — Ileż to znowu obcego importu!

* Szubin Publiczny przewóz przez Noteć 
pod Wygodą w powiecie szubińskim, został od 
1 czerwca zniesiony.

* Wschowa. Majętność rycerską Hińcza 
w powiecie Wachowskim, nabył wysłużony po­
rucznik Ans dem Winkel ze Zgorzelicy.

* Chełmińska dyecozya. Ks. wikary Brill 
w Człuchowie przeniesiony został na posadę 
lokalnego wikarego w Cbristfelde.

* Podróże balonami aapewne wkrótce suną 
się modą, gdyż wielkie wywołała wrażenie wia­
domość w Wiedniu o podróży powietrznćj aktorki 
pani Katarzyny Schratt. Opisuje ona, że to 
jest bardzo przyjemna rozrywka, dla tego za­
mierza często balonem w górne wyżyny się 
unosić. Oczywiście że w Wiedniu jest wiele 
zwolenniczek, któro chcą jćj przykład naślado­
wać. Z Wiednia to zamiłowanie przeniesie 
się do innych miast, a kto wie czy i w Po­
znania nie znajdą się amatorki do nadpowie- 
trznćj Jazdy.

* Kalendarz. Jntro w środę dnia ligo 
czerwca śś. Barnaby Apostoła i Jolenty.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 39. 
Zachód o godzinie 8 minnt 19.

Frcedpłatę na SM h. Wojciecha
złożyli w dalszym ciągu na rok 1890:

133) Ks. proboszcz Walkowiak z Modliszewka
134) W R Matuszewski z Szadłowic.
135) R w Wesołowski z Mnrzynowa.
136) » n Andersz z Jaraczewa.
137) 0 fł Bielski z Mąkowarska.
138) n r Niedbał z Cerekwicy.
139) n r Zingler z Źytowiecka.
140) n w Berkowski z Konojadu.
141) w w Peinke z Tomic.
142--143) Księża Kandulski i Laubitz z Ino-

Wrocławia.
Dawniejszych roczników Straży św. Woj­

ciecha nabywać można w Drakami Knryera 
Poznańskiego.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką 
książek 1,70 m. przyjmuje

Drukarnia Kwryera Poznańskiego. 
Poznań, Sw. Marcin 16/17.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 9 czerwca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Dr. Ziółkowski z żoną z Rogoźna, radzca 
Marski z Wrocławia, Valdin z Paryża, 
Brechan zKomierowa, Dormanowskiz Wał- 
dowa, Smiśniewicz z Niechanowa, Gntman 
z Wrocławia, Zabłocki z Królestwa Pol« 
skiego.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po połndnin.

Telegram gjiafisSotssar 
Knryera Poznańskiego.

Bsrlhi, 10 czerwca 1890. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 9 10

Puealaa wzmóc.
na czerwiec-lipiec .... 200 - 200 25
na wrzesień-pażdziernik . . . 180 50 181 25

Żyle. w-zmoc.
na czerwiec-lipiec..................... 150 50 15C 60
na wrzesień-pażdziernik . . . 147 - 147 -

0 «] rzep. spok.
na czerwiec............................... 65 10 65 40
na wrzesień-pażdziernik. . . 54 - 54 20

Okowita stalćj.
eksportowa................................ 84 60 34 90
na czerwiec lipiec..................... 83 80 33 90
na lipiec-sierpień..................... 34 - 34 10
na sierpień-wrrzesień .... 34 40 31 40
na wrzesień-pażdziernik . . . 34 20 —
spożywcza................................ 54 60 64 90

Owies
na czerwiec............................... 163 50 164 —

Wyp -żyta wsp................................. 450 200
Wyp.-okowity kw. eksportowa . 30,000 210.00«
... spożywcza. . .000 ,000

Knra z dnia 7 9
Consel. 4°/o............................... 106 60 106 50
Oonsol. 3ł/s°/o........................... 100 80 100 90
Poznańskie 4°/0 listy zastawne . 101 90 102 —
Poznańskie 3'/t°/0 Osty zastawne 98 60 98 60
Poznańskie listy :eitowe . . . 103 20 103 20
Anstryackie banknoty . . . 174 60 174 75
Anstryacka renta srebrna . . . 78 10 78 60
Rosyjskie banknoty..................... 236 26 234 70
Rosyjskie listy zastawne . . . 100 - 99 75
Polskie 5° o listy zastawne . . 68 25 68 40
Polskie likwidacyjne listy zast. . 65 50 65 80
Węgierska 4% renta złota . . 90 10 90 30
Węgierska 6°/o renta papier. 87 - 86 90
Anstryackie kredytowe akcye 166 50 167 40
Anstryackie francuskie koleje 100 60 100 60
Lombardy................................. 60 76 61 90
Usposobienie: spok.

Szozeultt. 10 czerwca 1890. (Kursa końc.)
Knrs z dnia 9 10

Pszenica niezm.
na czerwiec-lipiec..................... 192 - 181 50
na wrzesień-pażdziernik . . . 177 - 177 60

Żyto niezm.
na czerwiec-lipiec..................... 149 50 149 50
na wrzesień-pażdziernik . . . 144 — 146 -

Olej rzep, niżćj.
71 — 70 -na czerwiec...............................

na wrzesień-pażdziernik . . . 55 50 54 60
Okowita niezm.

w miejscu spożywcza.... 54 10 54 -
„ eksportowa. . . . 34 10 32 20
, na czerwiec eksp. 33 80 33 80
, na sierp.-wrzesień eksp. 34 30 34 30

Petroleum
w miejscu.......................... 11 85 11 85

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowćj, przyj mą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowćj, Poznań.



Stan powietrza.
Ou* B czerwca 1890 o 8 godzinie rano.

H tae y a.
?
i Wiatr. Stan

powietrza.
s

p
Molach moro
Abord-tsii

76Û
768

PłdFłd-Z. 4j pochm orno: 12
Płd. 2 zachm. 13

Chrystiansund . 763 Z.PIn.Z. lj pochmurno 9
Kopenhag* . 759 Z.Płn.Z. 4 pół zachm. 12
Sztokholm 763 Pín. rt zichni. 9
Baparasd* —
Petersburg. . . 752 W. 1 bez chmur 16
Moskwa 764 Pid.Z. 1 zachm. 18
Kork, Qneenst 762 PłdZ. Slpoebaiunio 13
Cbf-rbnurg . 766 Płu.Z. 2 ¡zachm. 14
Helder 764 Płd. 2: zachm. 13
Sylt
Hamborg

763 Pln.Płn.Z. 3 pół zachm. 12
764 Z.Płn.Z. 4 pół zachm. 12

Bwineminde . . 761 Z.Płn.Z. 4 pochmurno 11
Nenfahrwasser. 767 Z Płd.Z 4 zachm 12
Kłajpeda 767 Z. 3 zachm. 14
Paryż 767 Płd.Płdllaachm. 14
Monaster 768 Płd.W. rpół aachm. 10
Karlsruhe . . 768 PłdZ. 2 jmgodne 13
Wiesbaden. . 767 spokojnie, zachm. 11
Monachium 768 Z.Płn.Z. 1'pogodnie 11
Kamienica . . 768 PłnZ. 3 pogodnie 10
Berlin . 764 Z.Płn.Z. 6 pogodnie 11
Wiedeń 785 Płu.Z. 3 bez chmur 11
Wroclaw . . 763 Z. 6 zachm. 9
Isle d’Aix . 767 Płn.W. 1 jiół zachm 16
Nizza 781 Płn.W. 2 bez chmur 17
Tryest ... . 783 W. 1 pół zachm. 18

Pogląd na «tan powietrza. 
Barometryczna zniżka, jaka wczoraj leżała na

Z. od Wisby, postąpiła ku rosy,skini prowincyoin 
nadbałtyckim, a zwyżka powstała na PłnZ. od Szko- 
cyi. Wiatry w Niemczech osłabły niniój więcój, 
tylko przy wschodnio niemieckiem wybrzeżu wieją 
miejscami jeszcze silne wiatry z Z. Powietrze 
w Europie centralnej jest w przecięciu cokolwiek 
cieplejsze i pogodne. W zachodnich Niemczech 
spadły deszcze.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w czerwcu.

Dł;* 
i goiiitna riatomnU Wian ÓUu.

¡»owietr*»
Temp 

w. Cel
9. Pop. 2
9 Wie. 9 

tO. Ran. 7

755,5
766.8
764.8

PłnZ. sil. 
Płn. um. 
PłnZ. sil

pół pog. 
dosyć pog. 
zachm.

-4-16 3 
+14,8 
+ 126

Dnia 6 caerwca aanmtun depla +18.P Cel 
, . minimum depta d 9.8° .

b#«p»íar4tw», handel l przemyte

W etnn.
W r o e ł a w, 9 czerwca. Oficyalny jarmark 

rozpoczął się spokojnie. Kopry kupują dość 
chętnie. Naj więcój poźądanemi są Wełny śre­
dnie, mniój zważa się na wełny delikatne. Za 
pierwsze płacono od 5 do 8, za drngie 8 do 
12 marek mniój, jak zeszłego roku. Kupców 
nie tna zbyt wiele, ale podostatkiem.

Wrocław, 9 czerwca (2l/i godzina po 
połndnin). Dalszy ciąg targn jest słabszy. 
Wełny średnie pożądane — delikatne zanie­
dbywane. Zwieziono na targ otwarty 7000 
ctr.; z tego sprzedano dotychczas 7/g.

Hcrlla, 0 czerwca. Miejskie targowi* 
sko centralne. (Urzędowe epr&wozda- 
n i e dyrekcji). Na sprzedaż spędzono (wli­
czając spęd wczorajszy i przedwczorajszy) 8044 
sztuk bydła rogatego, 0687 sztuk trzody chlewnśj, 
1714 cieląt. 22018 skopów. — Bydło rogate. 
Przebieg targu był spokojny, w końcu zbyt po­
wolny. chociaż dzień wczorajszy i przedwczorajszy 
był ula eksportu pomyślny; wszystkiego nie rozku- 
piono. Płacono za gatunek 1 67—80 mrk., za ga­
tunek 11 62 — 64 mrk.. za gatunek 111 40 61 mk., 
za IV 48 -47 mk. za 100 funt, wagi tnięsnój. — 
Trzoda chlewna. Eksport był silniejszy, ani­
żeli przed tygodniem, natomiast podaż była o jakie 
600 sztuk mniejsza, w skntek czego wszystko roz- 
kui iono. Wczorajszy handel nie był tak pomyślny, 
jak przed tygodniem, gdyż kupcy wyczekiwali spa­
dnięcia cen. Tłusty towar, chociaż delikatny, nio 
był pożądany i ztąd trudna była w nim sprzedaż. 
Płacono za I gatunek 66 mrk., wyborowe sztuki 
wyżój, za li gatunek 62—54 mk., za gatunek 111 
48—61 mrk. za 100 funt, przy 20 pret. — Cie­
lęta. Targ był powolny i lichy; już wczorajszy 
handel był mniój ożywiony. Płacono za gatunek I 
60 62 fen., wyborowe sztuki wyżój. za gatunek II 
64—60 fen., za gatunek III 46 -63 fen. za funt 
wagi mięsnój. Skopy. Z powodu silnego 
spędu a małego eksportu był targ powolny; cen ze- 
sżłotygodniowych nie osięgnięto; mianowicie towar 
pośledni był zaniedbany. Płacono za gatunek 1 64

do 58 fen., za najdelikatniejsze angielskie jagnięta 
do 58 fen., za gatunu II 50— 63 fen. za funt 
wagi mięsnśj.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czte­
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztukę cena, 
lecz po odciągnięciu przecięciowśj wartości za sk&rę, 
łeb, nogi, trzewia itd., rozdzielona została.

(K) Paiaaż, 10 czerwca. - <Spr* » on *■ 
ols giełdowe.)

Stan powietrza, pochm.
Zyto bea handlu.
Okowita: potw.

Cena wypowiedz. Wypowiedziano
w miejscu ttiez beczk ) tow. opodal 60-ia 68 00 pi 
6 -ta 83 10, maj 60-u —, 70-ta —, czerwiec 
70-ta 68,00, 70-ta 33,10, lipiec 60 ta 68,80, 70-ta 
33.40, sierpień 60-ta 63.00, 70-ta 34,00 m., wrze­
sień 60-ta 63,00 70-ta 84 00 m.

(Sprawozdanie a r i, i u < tj. 
Okowita (z becaząj za 100 litr. łO,UuO*/g

Trallee. Wypowiedziano —litrów. Cena wy 
powledliaua —mrk. w miejsca bea beczki óo-ta 
63,20 mrk., 70-ta 83,30 mrk. maj —mrk., 
sierpień 60-ta , 70-ta 88.00 m.

resaań, 10 czerwca. — Ceny mąki. P s * e n u a 
27 60, rżana 2360 za 10« kilogr.

Bydgoszcz, 0 czerwca.
Plamica: średnia 176—180 mrk., średni 

towar —,— m., poślednia według jakości 170 do 
do 176 mrk.

zły to według jakości 136 140 mrk.. pośle­
dnie —,- mrk.

Ją. zmień do browarów 160-166, na paszę 
140—160 mrk.

Ow les nom., w nUejaou według Jakości 160 
do 160 marek, pośledn —,—

Groch wrzący 160 — 170 m., na paszę 140 
do 166 mrk.

Wyka 160—160 mrk.
Okowita 60-ta 68 60 m„ 70-ta 38 60 m. 

Wrocław, 0 czerwca 1800.
Okowita za (.100 litr, a loo°/0j ezcl. 60 170 m. 

podatku konsum., wypowiedziano —.— iitr.
upłyń, wypowiedziane , na czerwiec (60-ta)
63,00 iąd. (70-ta) 83,10 żąd. na czerwiec-lipiec 
(60-ta) 63,CO żąd., (70-ta) 83,10 żąd , sierpień- 
wrzesień (70-ta) 34,00 żąd.

tona wypowlcdłlaua na dzień 10 czerwca: 
żyto 161,00 mrk.. pszenica — mrk. owies 168 00 
mrk.. rzep m., olój rzepiowy 72 —.

(Jena »ypowtiuz. okowity (ezci. O ma. puda 
Komorne.) dnia 9 czerwca: (60-ta) 68 00 mrk., 
<70 ta) 88 10 mra.

Postanowienia

miejskiój

deputacyi targów.

Za 10 
ciężki

naj- j na) 
wyż. niż. 
M F M F.

> kilogramów 
średni llekki towar

nąj-l naj-l naj -1 naj- 
wyż. niż. Iwtż, niż. 
M F M F.IMF M F

Pszenica biała
. śółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

18 80 18 
18 70 18 
16 30 16 
16 00;i5 
16 20 16 
18!(X¡jl7

80
10
10

18 2117 80|17 2J18 70
1810 17 70 17 1016 30 
14 80 14 60 14 40 4 33
14 803 4 30 13 6 12 UJ 
16 60 16 30 16 10 14 9« 
16 60 16 Ou|l6jOC-|14'6U

Berlla, 9 czerwca. — (Sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejsca żąd. 189 
do 201 według jakości; miesiąc bieżący 200,00 do 
190,50 - 201,50, na czerwiec-lipiec płacono 109,00 
do 200,25, żąd. —, na lipiec-sierpień płacono 18),75 
do 187,00, na wrzesień-pażdziernik jdacono 179,75 
do 181,60, żąd. —, na październik-listopad płacono

,—. Wypowiedziano 60 ton. Cena 200,00.
Z y t o za 1000 kilogr. w miejscu iąd. 149—163 

według jakości; na miesiąc bieżący płac. —,—, na 
czerwiec - lipiec płacono 149,75 150,76, żąd. —, 
na lipiec-sierpień płac. 148,00 — 149,26. iąd. —, 
na wrzesień-pażdziernik płacono 146,50—147, żąd. 
—. Wypowiedziano 460 ton. Cena wypowie­
dziana 160,60 m.

Jęczmień w miejsca 130—105 według ja 
kości żądano.

Uwieś za 1000 kil. w miejscu 168 — 180 m. 
według jakości, missiąc bieżący płac. 168—163,60, 
na czerwiec-lipiec płacono 160,76—161,00, lipiec- 
sierpień pł. 146,60—142,60—146, wrzesień paździer­
nik płacono 186,60—138,60, na jiażdzieruik-listo- 
pad płac. 136—138. Wypowiedziano 60 ton. Cena 
168,26 mrk.

Kukurudza w miejscu pł. 108 114 we­
dług jakości, na miesiąc bieżący płacono 107,60, 
na czerwiec-lipiec płacono 107,50 , na lipiec-sier­
pień płacono 108,00, wrzesień-pażdziernik płacono 
112,0u, październik-listopad płac. 113,00. Wypo­
wiedziano 150 |ton. Cena 107,— mrk

ulej rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej­
scu bez beczki 66,0 mrk., z beczką —,— mk., na 
na czerwiec płac. 65,6 - 65,8, na wrzesioń-pażdzier- 
nik płac. 64,0-64,2. Wypowiedziano — cent. 
Cena wypowiedz. —m.

U k o w 11 a obciąż. 60 mrk. podatk. kouzumo. 
w mb.-jscn płac. 64,6 mrk., czerwiec pł. . Wypo- 
wiedziauo —litr. Cena ,—. Nieopodatk. 
ouciąz. 70 m. podatku Konsumc. w miejscu płac, 
84,6 mrk., na czerwiec płac. 33,7—83,8, żąd. —, 
na czerwiec-lipiec płacono 88,7—88,8, na lipiec- 
sierpień płacono 88,9—84,0 , na sierpień-wrzesień 
płacono 84,1—84,2, wrzesień-pażdziernik płacono

94.1, żąd.----- . na październik-listopad płacono
33.2. Wypowiedz. 60,000 litr. Cena 33,8 mrk.

Hzeieeia, 9 czerwca.
Pszenica stale, za 1000 kil igr w miejscu 

182—188 płacono na czerwiec 192.0 płacono, na 
czerwiec-lipiec —,— płac , na październik-listopad 
176,26 płacono.

Zyto stale, za 1000 kilogr. w mielscu kra­
jowe 148 -163.0 jdacono, na czerwiec 150.6 płac., 
czerwiec-lipiec —,— pic.. wrs>«ień-pażdxiernik — 
płacono, listopad-grudzień 143.0 żąd. i pł.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 160 do 
164 płacono.

Olój rzepiowy spok.. za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 72,0 żąd., na czerwiec 71,0 
żąd., wrzesień-pażdziernik 66,0 żądano.

Okowita potw.. za 10,000 litr-pret. w miej - 
ecu bez beczki 70-ta 34,1 płac., 60-ta 54,1 płac., 
na czerwiec 70 ta 33,8 nom., sierpień-wrzesień 34,3 
pic. i żąd.

Hamburg , 9 czerwca. — Okowita spok., 
sa czerwiec-lipiec 22— żąd., lipiec-sierpied 22% 
żąd., sierpiea-wrzesień 23— żąd.. wrzesień-pażdzier­
nik 23% żądano. —Kawa good average Santos 
za czerwiec 88%. za wrzesień 87%, za grudzień 
81—, za marzec 1891 79’/«. Usposobienie spok. 
Obrót 2600 miechów.

Magdeburg, 0 czerwca. — O u k ie r ziar­
nisty exc). worka 92% 16 70 cukier ziaro. excl. 
88% 18 06 cuk. ziam. "irl 76% Rendem. —.—. 
Drugi produkt ezel 75% Rendem, 18,60. Uspo­
sobienie : spok. ff. Rafinada chlebowa 28 00 f. Ra- 
finada chlebowa —.—. mielona rafii). II. z beczką 
27,26, miel. Melis I z beczką 28,00. Spok. 
Cukier snrowy I. Produkt trausito fr. statek Ham­
burg za czerwiec 12,32% pł., 12,37% iąd., lipiec 
12,40 płac., 12,37% żąd., sierpień 12,46 płac.. 12,60 
żąd., październik-grudzień ll,87l/u PŁ 1190 żąd. 
Spok. - Obrót tygodniowy w cukrze surowym 
—ctr.

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu­
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk
Młyńska ulica 26.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Nankowój, Władysław Jerzykiewicz, 
ulica Lipowa.

PrzenąjśwEtszeio Sakramentu Ołtarza 1 Najśn. Panny Maryi
na każdy dzień miesiąca 

przez św. Alfonsa Liguorego.
(Jena za egzemplarz 50 fen., z przesyłką 60 ten. Poleca 

i wysyła odwrotną pocztą

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

W każdym domu powinna być książeczka

Nabożeństwo do św. Józefa.
Książeczka z nabożeństwem do św. Józefa które to nabożeństwo 

Ojciec św. zalecił gorąco odmawiać pobożnie codzieó, prz z co dostępuje 
się odpustu, zawiera Modlitwę do św. Józefa, Papieża Leona XIII, Nabo­
żeństwo do św. Józefa, Godzinki o św. Józefie, Litanię do św. Józefa, 
Modlitwy do św. Józefa, Wszystkie pieśni do św. Józefa i Pieśni o Prze- 
nąjświętszćj rodzinie a w końcu Encyklikę Ojca świętego Leona XIII 
o wzywaniu M. B. Maryi i św. Józefa w tyi h uciśnionych czasach.

Zapisywać ją sobie u Przyjaciela w Tornnln i przysłać 
zaraz markami pocztowi mi należytość, bo to nąjtanićj. (1745)

Cena za 1 egzemplarz 1O renygów a na porto 3 Te- 
nygi. Za t markę przyselamy 13 sztnk Franko.

Proszę adresować tak:
Do Przyjaciela Toruń (Thorn).

N o wości
w materyach angielskich, francuzkich i kra­
jowych, sukna i korty na rewerendy 
i płaszcze do podróży, płaszcze gotowe od de­
szczu i od kurzu, marynarki do gospodarstwa 
i do polowania, polecają w bogatym wyborze

Loterya
na t. zw. Schlossfreiheit.

Odnowienie losów do V klasy powyższej loteryi 
uskutecznia się za oddaniem losów do IV klasy i za 
zapłatą planem przepisanej ceny w tern miejscu, gdzie 
los do czwartej klasy zakupionym został, w czasie od

II do 24 czerwca rb. godz. 6 wieczorem.
Po upływie tego terminu traci się prawo do odnowienia.
Ciągnienie piątej klasy odbędzie się w poniedziałek 
7 lipca rb. Właścicieli losów uprasza się w ich wła­
snym interesie, aby swe losy jak najrychlej odnowili, 
aby skutkiem zbyt wielkiego natłoku w ostatnich 
dniach terminu ekspedycya nie była utrudnioną. (182fi) 

Berliner Ilaiidels-Cwesellschalt. 
Bank fiir Handel inni Industrie. 

Beutsehe Bank. Bresdner Bank. 
Mendelssohn Co.

Bohert Warsehauer Co.

K. Świt w Toruniu (Thorn)
rozsyła franko w dom

najpiękniejszą książeczkę do nabożeństwa

Boże bądź iniłośeiw.
Jest w niój modlitwa do św. .Józefa, ułożona, zalecona na 

każdy czas i odpustami obdarzona przez Ojca św. Leona XIII.
Książka ta w małym formacie, drukowana na pięknym, trwałym 

papierze — wyraźnemi czcionkami, obejmuje 576 stron.
Cena egzemplarza opraw, w skórkę brzeg marmnrowy M. 1,40 
Cena egzemplarza oprawnego w skórkę, brzeg złocony M. 1,70 
Cena egzemplarza oprawnego w skórkę, z okuciem i za­

meczkiem, brzeg złoty _ , M. 2,21
Cena egempłarza oprawnego w lmlt. kość słoniową z oku­

ciem I zameczkiem, brzeg złoty M. 3,20
Wiel. Duchowieństwu na łaskawe żądanie posełatn na okaz.

(1019)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytani

„VULKAN“
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach sa do nabvoia. Cftliv nader umiarkowane.

J. & A. Mtiiscj

Magazyn garderoby męzkićj

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu, poleca

Obrazki do I Koni, św.,
kolorowe i ciemne po 4, 6, 8, 10, 
12,16, 25 fen. i droższe, z poi. i niem. 
podpisami. Próbki rozsyła grat, i fr. 

Książeczki do nabożeństwa 
dla dzieci i młodzieży po 25, 60 fen. 
i droższe. Przy odbiorze większój 
ilości, taniej. (1611)

w Poznaniu, Berlińska ul. nr. 1.

ZcTs.
Garnitury stołowe z białój i kolorowój porcelany i ang. fajansu,
Serwisy do kawy, Garnitury do mycia, Szkło stołowe I deserowe

krajowe i zagraniczne, (1389)
Lampy stołowe, wiszące 1 nocne pod gwarancyą dobrego palenia, 
Alfenldę stołową „Chrlstofla“,
Podarki ślubne i okolicznościowe metalowe i mąjoliki poleca w najwię­

kszym wyborze specyalny skład porcelany, szkła I lamp

II. Szulczewskiegro,
Plac Wilhelmowski nr. 10. (naprzeciw teatru miejskiego.)

Lodownie pokojowe,
maszyny i puszki do lodów, 

spiżarki siatkowe,
szkła do konserwowania owoców

z hermetycznem zamknięciem oraz

wszelkie naczynia do mleka Mfif
chłodniki, ćwiercie, miski, sita itd. (1753)

poleca

Skład sprzętów domowych i kuchennych
J. ¿rysiowi«,

Św. Marcin Nr. 65.

Do interesu zbożowego w mieście powiatowem nad 
koleją w bardzo dobrej okolicy poszukuje się (1822)

(18 8)

Obok mego handlu strojów mam odtąd 
na składzie (1791)

ołtarzowe !
które Przewielebnemu Duchowieństwu uni­
żenie polecam.

pramri

skład strojów,
Pozmui, Stary Rynek 73,

w domu Banku Przemysłowców.

i

Do niedzieli dnia 15 czerwca!

. otwarta codziennie od godz. 9 rano do wieczora.
Zamknięcie wystawy w niedzielę dnia

15-go czerwca wieczorem.
Wstępne od dorosłych po 25 fen., dzieci 10 fen 

(i730)______________________ W. Kwiatkowski.

Niżój podpisany Bank przyj­
muje : (844)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po 3ł/ż’/o, 
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4%.
Bank

Zwiali» Spite! Zarobtowych.
Dr. Kusztelan.

Copoty, ulica Południowa
(Siidstrasse) nr. 60.
Szanownym Rodakom po­

zwalam sobie nimejszem na 
sezon kąpielowy polecić mój

pensyonat
jako dom zajezdny. (1823)

J. Kulerska.
Gospodyni

z dobremi świadectwami, w średnim 
wieku, znająca się dobrze na gospo­
darstwie i kuchni, poszukuje miej­
sca od 1 lipca na probostwo lub 
do dworu. P. S. Szczepankowo 
p. Poznań we dworze. (1824)

Parcelacye |
większych i mniejszych majątków bierzemy w komis, 
regulując hipoteki i spłacając właścicielowi całą 
resztę należności gotówką.

Pewne hipoteki
pod naszą gwarancyą możemy odstępować w różnych 
sumach, na co zwracamy specyalną uwagę dozorów 
kościelnych i kapitalistów.

Korzystne kupna i dzierżawy »
mamy w znacznym wyborze bez wszelkich kosztów §9 
dla reflektantów. (1657)

Bank Ziemski. |
Z powodu zmiany gorzelni w Galowie (stacya kolei że­

laznej Szamotuły) jest tanio do sprzedania (1816)

chłodnik z grubej żelaznej blachy,
do studzenia zacieru 5,800 litrów zawartości mający, zupełnie 
w dobrym stanie, tylko przez 3 kampanie używany. Więcej 
potrzebnych wiadomości udzielić może każdego czasu na miejscu

Zarząd Dominialny.

posiadającego najmniej 10,000 marek gotówki. Zgłoszenia 
proszę przesiać 444 S. i P. poste restante Żnin.
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tli mloteni
ukończywszy 4 klasy techni­
czne w Warszawie pragnie 
umieszczenia przy gospodar­
stwie. Łask, oferty sub X. P. 
1628. przyjmie Eksp. Kuryera.

piękny egzemplarz 3ł/2 roku 
stary jest tanio na sprzedaż.

1 Wrocław poste rest. E. S.
fta Redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z poznania. — Nakładem i czoionkam' Drukarni Kuryera Poznańskiego,

Drogerzysta
dobrze polecony znajdzie miłe 
przyjęcie w handlu droge- 
ryjnym (1825)

W. Nowackiego
w Pile (S c h ne i d e m ii h 1).

D
awuiejszy urzędnik dro­
gi żelaznej Warszaw- 
sko-Wiedeńskiej, któ­
ry z powodu niezna­

jomości języka rosyjski-go 
stracił miejsce poszukuje za­
jęcia w gospodarstwie lub 
leśnictwie. Łaskawe oferty 
przyjmie Ekspedycya Knryera 
sub A. J. 1827.

Organista
kawaler, biegły w swoim fachu 
szuka posady zaraz lub późniój. Ła­
skawe zgłoszenia przyjmie ' Ekspe­
dycya Kuryera Poznańskiego sub 
B. fc. 1814.
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